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dawno nlanawany — twierdza (N e m y
(P A T .)  N tezn ieck ie  I pr*®d 10-ma dniami otrzymał Bst po- 

■H O fm acyinę d o n o s i T I ( W .  “*ny 045 sw ego  brata Grzegorza, w  któ 
. rym ten mu donosił, t e  prowadzi rze­

komo bezpośrednie rokowania s  kan­
ciarzem Hitlerem.

Wkortcn Otto Strneser występnie 
m ajętn ie przeciw mlntetrowł Oeoerłn 
gowi, uważając ę o  za Inicjatora wy

j Lon-

SS5i 5 “Ł s H l
-  -  Ł

^ ^ 6  Jtitiła o
ap»fei 

J*»oWfco Hj-

p w w k ,e j ctiwBi
* « »  xoyt sk jo  niemłę<jkiego 
setenia oficjalnego, i i  gen. 
słcher pozostawał w kontak- 

i  pewnera mocarstwem zagra 
■toM m . Obecnie Jednak, Jak 
frffcnfal United Presa, koła poli- 

t odnoszą słę z coraz wię- 
wiarą do tej wiadomości. 

*' «łę opinię, tt  • ! « « «  <*° 
l  wskazuje aa Francję, 

nreyczem jeden ze znanych dzten 
« ! ^ o M e c k ł e h  w Paryżu 
MSI byd pożrednłtetefo uiiędty 
gWu StSilełcherem a Paryżem. 

BERLIN. (PAT.) Całe prasa triem**
t e  stara st« nacUc depeszy Untted 
n t n  enrw in iy  dokumentu niezbicie
M r f e a k c r a  tdM PnncJl Dzień- 
■ tt twtodza.te nw . Barthon doniósł 
W dn. 30 maja delegatowi Angtjl w 
wanewie o tycfa rokowaniach.

BERLIN. (PATA Ambasada— ... .. ., .  (PA T.)
feMKutka w  Bertfnie kategocycz-

w  zaprzecza wtadoiności United
m u  o raekomych rokowaniach 
teasuaaktah a sten- -

»w x dóia 3® czerwca*

i
powofe^jic Pis na wiadomości z

Reuters
 z dobre-

donosi z Berlina, że „czyst- 
oddziałów sztormowych trwa na­

dal i t e  com] mniej 40 procent stanu 
liczebnego tych oddziałów Uczących 
3 t pół miljooa ludzi saeteto jut swoi-utonych.

LONDYN (PAT.) Afeocja Reutera 
donosi z Berlina te v. Papen pozostają_______ - —y w— y w w W JW
nadal na atenowWu wjcefcandsna I 
przebywa wctet w Berlinie, niemałej 
jednak, opierając się na krądących w 
stoBcy Niemiec pogłoskach, agencja 
łamacza, te Papea uda etę wkrótce 
zagranicą na urlop, podczas którego 
ogłoszone będzie iż prawdopodobnie 
wycofa się on z zycłą politycznego.

W ieś Dębie pod Janowem Lu­
belskim była widownią straszli­
wej klęski pożaru, który z przy- 
esyn narazie nieustalonych, wy­
buchł w młynie, należącym do 
Dawida Bojma.

W ciągu kitłkunastu minut pło 
mienie ogarnęły cały budynek 
młyński, który według opowia­
dań naocznych świadków, robi 
wrażenie ogromnej pochodni. O 
flarą ognia padł cały olbrzymi bu 
dynek młyński wraa z urządzę-

Nowa tajemnica śmierci Stawiskiego
Sensacyjne ze zn a n ia  in sp e kto ra  policji

Charno-PARYŻ. (PAT.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji dla zba 
dania afery Stawiskiego inspek­
tor policyjny Gall złoży! sensa­
cyjne zeznanie, w którem przy­
znał, iż popełnił zasadniczy błąd 
po znalezieniu

w willi Vieux Logi* w 
nix.

Inspektor GaH oświadczył, iż
gdy wszedł do zajętego przez o- 
szusta pokoju zastał w  nim Sta­
wiskiego w pozycji siedzącej z

podczas gdy rewolwer trzyma 
Stawiski w lewej ręce.

Świadek twierdzi, łż miał 99 
procent pewności, te  zdoła are 
sztować oszusta. Zeznanie to wy 
wołało wielkie wrażeni e wśród

| ,„ IMU - —     -  •  »

W W  i S . Wczoraj przeszła nad powfa- 
PARY2 (Pa t ) ^ jl^ T  tem rówieńskim gwałtowna bu-
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ciała Stawiskiego raną w głowie z prawej strony, członków komisji.

W  powiecie rów ie ńskim

P m  i i i  w  i i  i m i l !  i i i i e  n i m
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 - .v * * « a  w y w iad  ^
Ottonem Straaserem, przebywa 
jącym od dłuższego

czasu na•angm cjl w  Paryżu. Otto Sbras 
ser twierdzi, te  szef sztabu  
szturmówek k o t  Roehm  nie 

zal snW-.-
snowi H S ro U D? !? w1t0 
**• Roełwna * 2 2  J j ^ a rak

ofaggABoMn w saeregacb od- 
t n  u ó w  w tw ro o w y cb  i  zg ó ry  
u** Sto i  trudnościami, Ja­
kie offttte miał * tą armia wy- 
ftfe» niezadowoloną, a wiec
nfctdy*cyplinowaną.

Koakax  urlopowania 
IOW sz tu r m o w y c h
ffctohtna ’Jednym

. «fc*ta
<>vt dla

Jednak, H Tri99o  PO O**krrymaniu rozkaea wtriopowa-
gia szturmówek rozesłał do odr 
Bl^FW  tajny rozkaz, w któ­
rym oświadczył: „Be* wzglę­
du na to, co załetóe. nie rozpro 
Rn my sie i oozoten^—

rza z piorunami, która pozosta­
wiła w najbliższej okolicy Rów­
nego tragiczne skutki. Od ude­
rzeń piorunów wybuchły pożary 
w kol. Sierniawa, w osadzie Jaz- 
łowieckiej, w  osadzie Hallerowo, 
Hłażowie, Horyngrodzie 1 Anto- 
połu. Spłonęły zabudowania na 
szkodę Prancłseka Uzlaza (Sier- 
nlawa) wartości ok. 800 zł., Fran 
ciazka Snżłewsłóego (o*, jazło-

wiecka) w a r i 1150 zf., Michała 
Czerniaka (Hallerowo) wart. 
1400 zł. oraz Bazyla Hryciuka 
(Hłażowo), Tekli Wożnluk (Ho- 
ryngród) i Dymistra Djaczuka 
Antopol), których wartości nie 
zdołano jeszcze dokładnie usta­
lić.

Ponadto wskutek uderzeni* 
pioruna zmarli: Soron Mielnik 
mieszkaniec Horyngrodu, 31 lat, 
porażony piorunem w  chwili, gdy 
drogą szedł do Antopol a i Anna

Kowalczuk, zamieszkała w futo­
rach Babińskich.

Tragiczną śmiercią zaurła ro­
dzina Hryciuków w Hłażowie, 
składająca się z małżonków Ba­
zylego i Tatjany oraz 2-letoiej có 
reczki Larissy. Piorun uderzył w 
dom Bryc juka zabijając wszyst­
kich troje i wzniecając pożar. 
Dora spłonął a wraz z okn zwło­
ki Hryciuków. Sąsiedzi, którzy 
przybiegli na ratunek znaleźli 
jut tytkę zwęglone szczątki 
zwłok wśród pogorzelł.

p o m o c
niem i zapasami zboża, oddanemi 
przez okoliczną ludność na prze­
miał. Prowizorycznie obliczone 
straty wynoszą 100.000 złotych.

W czasie pożaru w młynie na 
trzeciem piętrze nocował brat 
właściciela 35-ietni Josek Lejzor 
Bojm. Ze względu na szybkość 
rozprzestrzeniania się ognia, 
wszelka akcja w kierunku urato­
wania nieszczęśliwej ofiary, oka­
zała się daremną i Bojm poniósł 
straszną śmierć w płomieniach.

Przygnębiające wrażenie wy­
warły rozdzierające krzyki kona­
jącego, który ukazał się w okaie 
młyna błagając rozpaczliwie e po 
moc.

Władze policyjne wszczęły do 
chodzenie, celem ustalenia przy­
czyn pożaru.

Dziecko -  żyw a pochodnia
RÓWNE. W kołonjł niemiec­

kiej Połomce (gra. Turczyn) wy 
darzył się straszny wypadek w  
domu Grzegorza Oottteba. 4-let- 
nia córeczka gospodarza f Jego 
nłe#hibnej żony Jadwigi Meyer 

—  Elza Meyer siedziała w  kuch­
ni obok p&ienbka, w czasie kie­
dy jej matka gotowała obiad. Od

wypadłej i  pieca płonącej drzaz­
gi zajęła się sukienka dziecka. Za 
nim domownicy' zdążyli pośpie­
szyć z ratunkiem nieszczęśliwa 
dnewczynka stanęła w ognfu. O-

gień stłumiono, dziecko jednak
odniosło tak ciężkie poparzenia, 
źe tego samego dnia zmarło. O 
wypadku zawiadomiono władze 
prokuratorskie.

Uczczenie pamięci 
i .  p. Curie Skłodowskie)

Jak sł* dowiadujemy wyłoniony 
ma być specjalny komitet % pośród 
prsedstawiciei) połsklcb or*waizacyl 
naukowych l itezeia akademickich, 
dla uczczenie i. z  Marii Curie Skio 
dowsldel

Komitet ten zajmie de między in- 
nem! utworzeniem stypendiów dla 
studentów przyrodników Imienia 
zmarłej uczoqpf. Poza tem zamierza 
nem Jest wmurowanie tablicy parni a t 
kowej ku czci ś. p. Marli Curie Skio 
dowskle] w zakładzie fizycznym Un7 
weraytetu WarsczwsktezoL

Kolejka napowietrzna 
w Warszawie

Dowiadujemy się, l i  w anJMtiszyai 
czasie przybędą do Warszawy dele­
gaci grapy kapitalistów beJgUsHch. 
zamierzające] finansować bodowe ko 
lejki napowietrznej Warszawa — Kar 
czew. Pertraktacje obecni* nie aa- 
potkały aa przeszkody, wiedzieć bo­
wiem należy, te  projekt ten spetkei 
*l« z uznaniem władz.

Ponieważ trakcja bedzle elektryce 
na, poza tem szybkość dojdzie do IM 
kim. aa godzinę, więc amortyzacji 
przedsięwzięcia Jest przewidziana w 
stosunkowo krótkim czasie. Konstruk 
cje napowietrzne I wagony będą wy 
konane w kraju, co Jest rzeczą pier­
wszorzędne] wagi.

Ostateczni wynikł w sprawie ele­
ktryfikacji I modernizacji kolejek za 
padua w najbliższe) przyszłości.

Katastrofa samolotu
Nad lotniskiem Morthfaoit (Anglia)

samolot, przeznaczony do bombardo 
wania, zapaHt się w powietrza i 
ąpadt na ziemię. Załoga Jego. złożo­
no z dwóch hkfzł, zginęła.

Wisła wzbiera pod Warszawa
C entralne w ładze h v d ro g ra -

l̂ zne inform ują, iż w sobotę 7
• m . spodziew ane jes t n r/o ś­cie tw ł

Sensacyjny proces o zgwałcenie w Lublinie
T r z e j bracia staną p rze d  Sądem  O k rę g o w ym

wa sądow a odbędzie się w clą-

f[eC e n t r a ,ne

^ ^ k i f a lrSZaM' 
ferarua na u /.

nrzej 
nai-,vvż- 
W  u ez  

^ f l e -  Kulminacja >

TmkmU* 
dorzeczu

Ur-

W ls ły

j opada. T v lko  na n iek tórych  do 
p ływ ach W isły  lokalne deszcze 
pow odują w iększy . m iejscow y 
p rzy b ó r wód. R zeki k arn u ^k a  
m aja uaogól s ta n y  w y ż s z o  od 
średnich, lecz nigdaie nie Kr ‘>zi 
niebe2T>ieczeństwo powodzi.

"Na dorzeczacli innych wiek-
s z y c h  rzek z m i a n y  w  s tanie

.A d ria ", „Atlantic"
. . . . .  „B agatela" lub „S ło n k o " 

Czytelników „O statnich W iadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  I praodlośyó w kasie kinoteatru  

W ainy tylko w dało 7 l»pc* 1934 r.

W  swoim czasie donosiliśmy 
na łamach naszego pisma o sen­
sacyjnej skardze przeciwko trzem 
synom znanego w  Lublinie właś 
cieiela składu ubiorów Arji Mań- 
czyka. Skarga zarzucała trzem 
młodzieńcom, a mianowicie 27- 
letniemu Abramowi, 19-letnicniu 
Mendlowi, że zgwałcili, zaś 23-le 
tniemu Fiszelowi, że usiłował 
zgwałcić klientkę, która przysz­
ła do magazynu w zamiarze kup 
na palta.

Przed niespełna dwoma miesią
canii, omawiana  sprawa, była w  
Lublinie lematem dnia,  bud ząc  
wśród mieszkańców naszego  ni i a 
sta olbrzymi* zaintereso.woiiie.

Obecnie dowiadujemy słę, te
dochodzenie i . śledztwo w  spra­
wie Mańczyków znajduje się w 
stadjum końcowem, gdyż akt os 
karżenia został już sporządzony 
i w ciągu najbliższych kilku dni 
wpłynie do sądu.

Należy oczekiwać, że rozpra-

gu sierpnia r. b.
Obronę w ' imjeniu wszystkich 

trzech braci Mańczyków, którzy 
naskutek postanowienia sędzie­
go śledczego, iftajrfilją się pod
dozorem policji, obejmie adwo ­
kat Korciak.

O l b r z y m i  p o ż a r  l a s ó w
rozszerzył się z gw ałtowną szybkością

LIPSK. (PA T.) Donoszą % Wu 
rzeri, że w t amtejszych lasach 
pańs twowyc h wybuchł wczoraj  
olbrzymi pożar,  który wskutek 
silnego wiatru rozsŁezzaż. ai& i

błyskawiczną szybkością.
Ogień ogam ąf już znaczn* te­

reny. W akcji ratunkowej bierzj 
udział ludność cywil*1-* **«•** *łc*« 
ae
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a r s z a w s k i
Okropności za murami zakładu opiekuńczego

Tajemnice * za  murów jedne 
go z największych w P olsce za 
kładów opiekuńczych, drugiego 
Studzieńca, stanowiące wręcz 
potworne rewelacje o  stosun­
kach tam panujących, dotarły 
wczoraj na sale rcjzonaw Sądu  
Grodzkiego przy ulicy Zielnej 
Nr. 26 w Warszawie.

P rz e d  kilkoma miesiącami w  
agencji prasow ej „Ako" ukaza­
ła się w zm ianka, atakujaca li­
tr zym yw any  prze® magistrat 
m iasta  W arszaw y , zakład do­
broczynny , noszący nazwę 
„G łówny dom schronienia się^ 
ro t i s tarców  starozakonnych". 
Za pośrednictwem agencji, w  
dziennikach żydowskich „Nasz 
P rzeg ląd "  i „Moment11 wydru­
kow ano arty k u ły , zwracające 
się ostrzem  przeciw ko oeobom  
k ierow nika zakładu, intendenta 
b a u l a  E pszta jna  i w ychow aw ­
cy, Kahana.

Obaj oni zażądali zam ieszczę  
/lia sprostow ania , a w ów czas 
redakcje  pism ujaw niły  sw ego  
in form atora, którym okazał sie 
b y ły  w ychow aw ca Zakła/iu. 
L eon Z y lbertrest. Z łożył on re­
dakcjom  obszerny  memorjał, 
zaw iera jący  s tra sz n y  opis sto­
sunków w zakładzie. Na tej 
podstaw ie zredagow ane zosta­
ły  a taku jące  a rty k u ły  prasowe.

W obec takiego stanu rzeczy, 
Intendent E psztejn  I w ychow aw  
ca  K a h a n  w ystąpili na drogę są 
dowa prz ec iw ko  Z ylbertresto - 
wi, d o m a g a j ą c  sie ukaran ia  go 
za  o s z c z e r s t w a  i zniesławienie. 
Do a k t  s p r a w y  zosta ł dołączo­
n y  o b s z e r n y  m em oriał, pisany  
przez Z y lbertresta , m alu jący  w  
c z a r n y c h  b a r w a c h  gehennę w y  
c h o w a n k ó w  Schroniska. Opis 
ten jes t  p u n k t e m  ciężkości w  
procesie,  gdz ie oskarżony  zmie 
trza do p r z e p r o w a d z e n i a  dow o­
du p r a w d y  w ytoczonych za rzu  
tów.

A są to z a rzu ty  tak okropne, 
że p rz y  odczy tyw an iu  ich w ło­
sy  s ta ją  dębem  na głowie i mi- 
mowoii nasuw a się sm utne 
wspomnienie n iedaw nego proce 
su o katow anie dzieci w  Zakła- 
iz ie  W ychow aw czo - P o p raw ­

czym  'Y Studzieńcu. Jeśliby tyl 
ko w  naJmnlejsizym stopniu za­
rzuty odpowiadały prawdzie, 
stanowić będa niezmiernie cież 
kie oskarżenie.

Przedewszystłctem ciekawie 
wygląda przeszłość zakładu. 
Został on stw orzony przez w la  
dze rosyjskie w 1848 roku. dla 
dostarczania armii m oskiew­
skiej t. zw. „kantonistów11, 
czyli chłopców, przeznaczo­
nych Już od m ałego do w ycho­
wywania w  szkole dla zawodo­
wej służby w  wojsku. Chłopcy 
d  rekrutowali »le z dzieci, po­
rywanych na ulicy 1 podrzut­
ków, prryczem  w  zakładzie w y  
naradawiano je 1 wcielano do 
prawosławia.

Schronisko, mające charak­
te r zak ładu  popraw czego 1 na­
zyw ane naw et w śród  ludności 
„dom em  w yrobnym ", posiada­
ło tak  o s try  regulam in, że za 
najm niejsze przew inienie w y ­
m ierzano Jako najlże jszą k a ­
rę —  chłostę, aż do u tra ty  p rzy  
tom ności. Izolacja chłopców  od 
św iata zew nętrznego by ła  nad­
zw yczaj ścisła. Później zakład 
utracił ten charak ter, s ta jąc  się 
zw ykłym  przytu łk iem  dla sie­
rot. W  m ało zm ienionych w a­
runkach  p rzetrw ał do czasu 
w ojny  1 po przekształcen iu  prze 
szedł w  1922 roku pod zarząd  
m agistratu .

Jak  tw ierdzi b y ły  w ychow aw  
ca Z ylbertrest, pomimo w szy st 
ko trad y cy jn y  ry g o r domu po­
praw czego s ta re j d a ty  u trzym a 
nv jest w  dalszym  ciągu. Od 
czasów  przeszłości niewiele
więc miało się zmienić. Nada! 
bicie dzieci pozostało  sy s te ­
mem w ychow aw czym . Zarów ­
no w ychow aw cy, jak 1 w ycho­
wankow ie są analfabetam i. Je ­
den z „zacnych  pedagogów ", 
k tó ry  pobił chłopca do u tra ty  
p rz ^ o m n o śd , zap y tan y  dlacze 
go to zrobił, nie znalazł na 
swe uspraw iedliw ienie Innych 
słów, Jak:

—  Mnie tu w ychow yw ali i 
bfll. to ja też biję innych...

C hociaż m agazyny  zakładu 
by ły  zaw sze zaopatrzone pod

Skutki rzuconej klątwy
(S . F.) Dwóch złodziei zawo­

dowych Zygmunt Gąsika i Feli­
ksa rajnera zgubiła wiara w sku 
teczność klątwy.

Pahowie cl pewnego dnia po­
czuli silny głód, wesztt więc do 
sklepu spożywczego, p. Marty 
Sarepskiej, zagadali właścicielkę, 
swędzili z bufetu1 aporą szynkę i 
rzucili się do ucieczki.

Kupcowa podniosła alarm, aj« 
nie mogąc zostawfć (klepu bez 
opieki, wybiegła tylko przed próg 
i rzuciła w ślad za uciekającymi 
złodziejami:

—  Żebyś ale łobuzia przy piw  
wszym kawałku udławtt.

Kawalerom wytrycha udało dę  
więc uciec i po jakimś czasie sfe 
dzieli już w cichym zakątku nad 
Wisłą ,  gdzie postanowili spożyć 
v  roc ie  czoła zdobyfą szynkę.

I tutaj wynikła między nimi 
drobna  scysja.

—  Fęiuś! —  oświadczył p. Zy 
gmunt  poda jąc  koledze szynkę i 
scyzoryk. —  Pierwszy ty napocz 
nij. Starszy jesteś i pięrwszy ka­
wałek ciebie należy.

— Nie, Zygmuś —  zapretesto 
wał p. Feliks. —  Tyś  sie więcej 
przy tej szynce napracował.  Pier 
wszy kawałek ty sobie weź.

—  Nie, Feluś! Mnie nie w y p a ­
da. T y  starszy,  i fachowiec lep­
szy.

P. Feliks łwonał złem okiem na

kolegę 1 zagrał w otwarte karty.
—  Ty mnie dranfu na grzecz­

ność nie picujl Boiaz lię pierw ­
szego kawałka, bo kupcowa kląt 
wą rzuciła, t tb y i  alę przy pierw­
szym kawałku udławił! Chcesz 
łobuzie na mnie nieszczęście zwa 
iić. Niedoczekanie!

—  O jej! —  zmieszał słę zlek- 
ka p. Zygmunt. —  Ktoby tam w 
takie rzeczy wierzyli Żeby ste ka 
żde jedno przekleństwo miało 
sprawdzić, toby już wszystkich 
łudzł cholera wzięła.

—  Jak nie wierzysz, to zjedz 
pierwszy kawałek.

P. Zygmunt podrapał słę w gło 
wę-

—  W iesz co? Poco mamy re- 
zykcwać? Pierwszem kawałkiem 
poczęstujem jakiego obcego fra­
jera.

I widząc, że wpobHżu przecho 
dzi jakiś robociarz, zaprosili go
gościnnie:

—  Panie szanowny!  Może ka­
wałeczek szyneczki?

Ale przechodzień odmówił  i no 
szedł dalej. A po chwili meldo­
wał posterunkowemu, że jakieś 
podejrzane typy siedzą pod pło­
tem z całą szynką, z pewnością 
kradzioną.

W  ten sposób obydwaj kole­
dzy dostali się za kratki, gdzie z 
mocy wyroku sądowego posiedzą 
przez 6 miesiecv.

dostatkiem, dzieci chodziły bo­
so 1 Gdy przyjechał do
Polski szef amerykańskiej ak­
cji filantropijnej, dożywiania  
dzieci, i wychowankowie schro 
niska mieli w ziąć udział w  po­
witaniu prezydenta Hoovera, 
zwrócono Intendentowi uwagę 
na opłakany ich wygląd.

—  Dzieci nie można pokazać 
w  takim stanie —  perswadowa  
no.

Ale intendent b y ł innego zda 
nia:

—  Niech Hoover w id z i jacy  
jesteśm y biedni —  odpowie­
dział.

W  istocie dzieci z  Zakładu 
przedstawiały pożałowania god
ny widok. Nie posyłano je zu­
pełnie do szkoły  powszechnej, 
głodzono.

Z ylbertrest zarzuca w  sw ym  
m em orjaie także p rzestępstw a 
n a tu ry  m ateria lnej. A więc in­
tendent E psztejn  m iał dokony­
w ać w yp łat na fikcyjne rachun 
ki, zubożając w ten sposób ka­
sę, a w ychow aw ca K ahan był 
w  to w szystko  w tajem niczony 
i zapew niał B psztejnow i bezkar 
ność. P o nad to  K ahan m iał p rzy  
w łaszczać pieniądze, k tó re dzie 
ci o trzy m y w ały  od sw ych krew  
nych. Specjalnie krzyw dzono 
w ychow anków  niedorozw inię­
tych. Jednej dziew czynce. Re- 
gince Fiszel, zabrano  w  ten spo 
sób 600 zło tych, o trzym ane 
przez nią w spadku. Tego ro­
dzaju nadużyć miało być bez 
liku.

Na w czorajszą  rozpraw ę sa ­
dową, k tó re j przew odniczył sę­
dzia Zabłocki, zgłosili się żarów  
no oskarżony  Z ylbertrest, jak  i 
jego oskarżyciele  E psztejn  i 
Kahan. Ci, do czasu  w yroku, 
pozostaia w łaściw ie oskarżony  
mi bo o niczem  innem  sie nie 
mówi. jak  o zarzu tach , jakie po 
sy p a ły  się na ich głow y.

Obie s tro n y  w sk aza ły  szereg  
św iadków, k tó ry ch  zeznania bu 
dzą wielkie zainteresow anie. 
Dowiemy się więc już w  n a j­
bliższej p rzyszłości, czy  rze  
czyw lścle w schronisku bito sy  
stem atyczn ie  i dręczono chłop­
ców o raz  dziew częta, czy  dzie­
ci by ły  pozbaw iane ubrań i cho 
dziły obdarte, gdy odzież ich 
w isiała zam knięta w szafach, 
czy  w reszcie k a sa  sam opom o­
cy  dzieci by ła okradana.

Poniew aż takiej treści zarzu  
ty  zostały  uwiecznione na piś­
mie, żadna ze stro n  nie będzie 
m ogła się cofnąć i musi odbyć 
sie rozpraw a, k tó ra  w yśw ietli 
ponure życie w ychow anków  za 
kładu.

Narazie proces uległ odroczę 
nłu dla wezwania wskazanych  
świadków.

Konkurs zadań
I c ie k a w y c h  p y ta ń

W dalszym ciągu zadań serjl 
8-ej prosfmy o rozwiązanie aastę 
pującego:

10. r o z s y p a n k a
A, bra, ci, czów, da, kup, lcrt, mo, 
mo, my, sa, wl, za.

Ustawmy sylaby, a otrzymamy 
wezwanie, rozlegające się obec­
nie w W arszawie.

11. ZATARTY NAPIS
Na miejsce kropek w s ta w  od­

powiednie litery i odczytaj napis:  
W  poc...u ,ajm..e. .pę: : : sz cz::,  

c .y t . ąc  dz..n.i.i i ,c :sop: :ma:

V ■ )]!

J■o,

AUTOMATYCZNY z e g a r

Kupon zadań i pytań
Nr. kuponu 5

Nr. gazety 188

O Spółko Telefoniczna! O do­
broczynna Pasto! Nie wiesz na­
wet, jak wdzięczni ci są starzy 
kawalerowie m. st. W arszaw y za 
uruchomienie automatycznego ze 
gar u.

Bo czyż to nie cudowne?
W ystarczy nakręcić kółko tele 

fonu na numer 553 - 00, żeby u- 
słyszeć dziewczęcy głosik zega­
ra - automatu.

—  Jedenasta, dwadzieścia
trzy... Jedenasta, dwadzieścia
cztery...

Dla zwykłego śmiertelnika ze- 
gaT ten ma tylko wartość zegara. 
Lecz dla starego samotnego ka­
walera ma on jeszcze specjalne 
znaczenie.

Są chwile w życiu człowieka 
samotnego, że nie ma do kogo 
przemówić, choć go rozsadza pra 
gnienie rozmowy. W  takiej w łaś­
nie chwili podnosi słuchawkę te­
lefoniczną, łączy się z panią - ze 
garem i gawędzi sobie swobod­
nie.

—  A która godzina, proszę pa 
ni?

— Dziewiąta, osiem —  odpo­
w iada sympatyczny głosik auto­
matu.

—  Dziękuję... A jak pani zdro 
wie?

— Dziewiąta, osiem —  powta 
rza automat.

—  Wiem, Już wiem, kochanie... 
A może się jutro spotkam y?

—  Dziewiąta, dziewięć.
—  Świetnie! O tej porze będę 

wolny. A więc o dziewiątej mi­
nut dzlewfęć?

—  D ziesiąta , dzfesleć.
—  Niech będzie dziesięć.
T stary samotnik ma przez 

chwilę złudzenie, że znów Jest 
młody, że cofnął sfę do okresu 
miłostek, pachnących liścików i 
spotkań przy księżycu.

— A kochasz mnie? —  pyta 
coraz bardziej rozmarzony.

—  Dziewiąta, jedenaście.
—  A będziesz moją?..
—  Dziewiąta, dwanaście..,
—  He, he! —  śmieje słę stary 

samotnik. —  Ale z ciebie raptus! 
W minutę chciałabyś wszystko! 
No. do Jutra kochanie. Dobranoc.

Odkłada słuchawkę zadowolo­
ny, że sobie z kimś pogadał, po- 
flłrtował, z kimś kto mu nie od­
powie: „Odczep się stary fdjo-
to!“ atbo „Wstyd, żeby się taki 
stary piernik brał do flirtu!"

Znam nawet takiego dziwaka, 
który się już zdąiył zakochać w 
głosie panny z automatycznego 
zegara. W słuchuje się w jej gło­
sek ćałerni godzinami, wyznał już 
iei miłość, wierzy we wzajem­
ność i codziennie, punktualnie o 
pierwszej  łączy się z zegarem i 
pyta czule:

Czv kochałaś iuż przedtem, 
czy też miłość do mnie, to twoja 
pierwsza miłość?

—  Pierwsza —  odpowiada « t- 
tomat.

—  Czy na ©ewno?

S P O U T
ZWYCIĘSTWO V/T;D::rtSWCH 

PIŁKARZY W ŁOdZ!
Wczoraj odbył sie w Lodzi mię­

dzynarodow y mecz Difki n o ż n e j  p o ­
między austriacka Yieima a Ludzkim 
Klubem Sportowym.

Mecz, obfitujący w wiele cieka­
w ych momentów podbramkowych, 
zakończył się łatwem zwycięstwem 
wiedeńczyków w stosunku 4:0 (1:0).

PRZED MECZEM 
POLSKA — NIEMCY

W  dniu 15 b. rn. na stadionie \Vo! 
ska Polskiego w  W arszawie  odbę­
dzie sie sensacyjny mecz liredzynań 
s tw ow y w  lekkiej atletyce pań Pol­
ska — Niemcy.

Mecz rozegrany bodzie o nagrodt, 
wędrowna. . ofiarowana przez Pana 
Ministra dr. Lipskiego, nosła R. P 
w  Berlinie.

Zespól niemiecki na powyższy 
mecz został już, ostatecznie ustalo­
ny t w ystąp  w  W arszawie  w najsil­
niejszym składzie. Reprezentacja Pol 
sk zostanie ustalona po zawodach o 
mistrzostwo Polski, k tóre  odheda sie 
w  stolicy w najbliższą sobotę i nie­
dziele.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
MOTOCYKLOWE w  w a r s z a w i e

W szyscy  trzej zdobywcy oceanu 
Atlantyckiego, bracia Adamowicze i 
mjr. Skarżyński,  obecni będa na mię 
dzynarodowych zawodach motocyklo 
wych, jakie odbeda się w  W arsza ­
wie na torze Legji w  nadchodzącą 
niedziele.

Zawody niedzielne rozegrane będą 
Jako oficjalny mecz W arszaw a — 
Berlin i rozpoczną sie o godz. 17-ej.

KONFLIKT PIŁKARSKI POLSKI 
Z CZECHOSŁOWACJA

Na posiedzeniu, odbytem w dniu S 
b. m.. Czechosłowacki Zw. Piłki Noż­
nej w  Pradze  postanowił domagać 
sie od Pol. Zw. Piłki Noż.nej w y p ła ­
cenia całkowitej sumy 148.000 koron, 
jako odszkodowania za odwołany 
mecz Czechosłowacja — Polska.

Postanowieniem tern Czeski Zwią­
zek odrzucił wszelkie możliwości ligo 
dowego załatwienia sprawy.

Czesi postanowili w razie n.ieotrzy 
mania należnego odszkodowania 
przekazać cała sprawę do zlikwido­
wania i ściągnięcia należrlci siiifiy— 
Międzynarodowemu Związkowi Piiki 
Nożnej.

PRASA NIEMIECKA
0  ZWYCIĘSTWIE KDSOCINSKIPOL

Zwycięstwo Kusocińskiego w Berll 
nie odbiło sie w całej prasie nie­
mieckiej głośnem echem. W szystk ie  
bez wyjątku pisma sportowe s tw ier­
dzają Jednogłośnie, że Polak w  dzi­
siejszej formie stanowi klasę dla 
siebie i poza Finnami żadnych po­
ważnych przeciwników nie posiada. 
„Lelpzlger Neuste Nachrichten“ I 
„Der Sportsonntag“ stwierazaia. że 
pięknością stylu i finiszem Kusociń? 
ski oczarował w ybrednych berliń- 
czyków.

N o w e  k s i ą ż k i
„ŁUCZNICTWO*' —  Z. ŁOTOCKIEGO

Św ieżo literaturę łucznicza wzbo­
gaciła nowa praca pióra Z. Łotockie- 
go p. t. „ŁUCZNICTWO". Ma ona 
charakter w ybitnie podręcznikowy. 
Podejmując opracowanie wymienio­
nego podręcznika, autor pragnał za­
wrzeć w  krótkim zarysie cały doro­
bek techniczny naszego Jueznictwa. 
Uwzględnia on zarów no i to przede- 
w sjystkiem  doświadczenia własne 
jak i opracowania zagraniczne.

Kslaika Jest opracowana bardzo 
popularnie, tak te  może nawet zasta 
pić Instruktora. Na końcu jej zamie- 
«cxon o  regujamtn odznaki łuczni­
czej. Zdobi Ja szereg ciekawych ilu- 
stracyj. Bedzie ona cennem uzupeł­
nieniem literatury z zakresu tego ry- 
carskiego sportu, którego pielęgna­
cję podjęli oatstnlo szczególnie har- 
cerse oraz trganizacje p. w, męskie
1 kobiece.

Nie powinno jej również zabraknąć 
w  żadnej bibliotece klubu sportowe­
go.

DŁUGA PODRÓŻ MINIE 
NIEPOSTRZEŻENIE —  

GDY ZABIERZESZ 
DO WAGONU CIEKAWE 

DZIENNIKI I CZASOPISMA

—  Pierwsza —  powtarza zt 
gar godzinę.

Stary dziwak odkłada słuchów 
kę i mruczy zadowolony:

—  Nareszcie znalazłem uczci­
wą pannę bez przeszłość'

MąppISOd
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W CZTERY OCZY
In ty m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  c z y t e ln ik a m i

Żonaty uwodziciel
P. Irna U. I  Grufeiadza

pisze nam:
„Kochany Redaktorze, ehce 

się przed Tobą wyspowiadać * 
moje] grzesznej miłości.

Malag, lat 18, poznałam chłop 
ca. z którym przyjaźniłam sie 
2 'lata. Lubiłam  go bardzo, m o­
że naw et by ła  to miłość. B yliś­
my ze soba bardzo  szczęśliwi, 
ho nikt nam  nie m ącił naszego 
szczęścia i spokoju. Chodziliś­
my wszędzie razem , cieszyłam  
się że św iat i życie jest takie 
piekne.

Pew nego dnia listopadowego 
noznałam  Jego. tego praw dzi­
wego. k tóry  obudził moje śp ią­
ce serce i nauczył 
!ość“. Z  początku

na-

co to  „mi-
... go niettąwi 

oz tam. bo przecież miałam
rzeczonego, ale on umiał sw oja
osobą bardzo mi zaim ponować.
W ów czas dopiero poznałam ,
że m oje serce nie' należało do
tego pierwszego. B yło to tylko
zw ykłe przyzw yczajenie. B y ł
dla mnie bardzo dobry, na re-

cltby mnie nosił, ia  zaś za tok
mu firUO ŁflW
mu sie odw dzięczając — porzu 
ciłam  go. iak  zby teczny  mebel.

Ale bo też i iak m cgiam  ina­
czej postąpić, o  ile ju ż  kocha­
łam  tego drugiego? Kocham  
bardzo, iak tylko m oje go

  iym u m oje m łode
serce kochać umiało. Wierzy­
łam. ufałam mu. bo przecież za 
newnił mnie. że mnie kocha i 
nie chce wykorzystać. Ale sta­
łe  sie inaczej. Nie mieszkał tu, 
tylko bywał przejazdem.  ̂

Podczas jego nieobecności te 
sknitam za nim bardzo, a gdv 
przyjeżdżał, rzuciłam mu się. w 
ramiona z radości. Pewnego 
dnia zaproponował mi. żebym 
przyszła do niego. Poszłam, 
bo przecież mu wierzyłam. By 
łam cała noc u niego i nic mi TTfJłO Może

rza . rro z ta n  » a t i  t  m d t ,  on
m am  c ł  .mić, C rs  w w m  m a- 
w o do n-ogo-’* C w r noltóuwS do 
niego, c z y  c a l i  *yeie e iern ieć?
M o le  m i c i r o  te$  U «i niech 
z o b a c z y  i l e  »  c t o n f e  & r 2̂ r  n ie  
g o ! '4

K ochana Patpato trr^zk e . o
ezyw iście, że n ie  poterńam  P a ­
ni. bo nie m am  za co. P rzecież 
nie m ożna mieć kom uś za złe, 
że .został oszukany, że za szcze 
rość i oddanie —  najpiękniej­
sze cechv ch a rak te ru  —  odpła­
cono mu n a jpodh jszem  — kłam  
stwem  i poi zuceniem  w nie­
szczęściu. P otęp iać P an i niema 
za co od sam ego początku. Nie 
postąpiła P an i źle, naw et porzu 
ca jac swego pierw szego narze 
czonego. poniew aż lepiej po­
wiedzieć  ̂ o tw arcie: „Nie ko­
cham  cię”, niż łudzić, skoro mi 
łość już w ygasła  i serce za ją ł 
kto inny. To. byw a i to  jest nie 
zależne od naszej woli, po tę­
piać zaś. m ożna ludzi ty lko za 
św iadom e zło. popełnione z 
w łasnej nieprzym uszonej woli.

S ta ra łem  sie usilnie, zrozu­
mieć P an ią  i udzielić dobrej ra 
dv  i o ro sz ą  aawzaj-ein p o sta , 
rać sie doferz* p&aią zrozum ieć 
w m ojej cóipowiądzi a a  py tan ia
Pani.   . .   „

Czy P a n i m * praw o do w e- [tak , iż  ja  m am  oraw-a pisane, * 
go? P isanego  praw a nie m a P a  {pani braw a, w ynT rw ajaj*  a

slą, Jak dw oje obcych. G dyby 
naw ął b y ła  m ilaść, t l e  bez 
wsarókich zobow iązać, rów nież 
nie m ogłaby P an ! sobie rościć 
żad n y ch  n raw  d o  ukochanego. 
W  w ypadku  P an i w szakże je s t 
inaczej. B v ła m ew a o  trw ał- 
szem  w spółżyeiu  i naw et o  ślu ­
bie. T o  już sa rzeczy  z punktu 
w idzenia p raw a  uczuciowo - ro 
zum ow ego obow iązujące. G dy­
by  naw et tak form alnych ro z ­
mów nie było, ale zam ia ry  ta ­
kie w yp ły w ały b y  jasno  z w za­
jem nego staw iania sp raw y  i 
czynów , to  naw et w tedy  też 
m iałaby P an i owe praw o.

N iestety, z tem  sw ojem  zu- 
nełnie bezspornem  praw em  nic 
P ani zdziałać nie zdoła. P rz y ­
puśćm y. że P an i pojadzie d-l 
niego, no i co z te^ o ?  C hyba 
poto, aby, u legając n ieodparte­
m u pociągow i, żvć z nim na 
dal... D obrze, i c a  dalej?

M ogłaby  P a n i także pójść do 
jego żony  i oznajm ić je j o 
sw em  praw ie do jej m ęża. Gdy 
by to bv ła  naw et bardzo  inteli­
gentna i m ądra  kobieta,, odpo­
w iedziałaby: „G wszm . p rzyzna 
ją  w  zupełności. P an i m i  do 
m ego m ęża pew na praw a, ale 
ia m am  jeszcze w iększa. Ro, po 
w iedzm y, że .taszczą byłoby

me zrobił. 
Koc 
tak.

muie nie wierzysz, Kochany Redaktorze, ale byłołolf

Drugi raz poszłam znowóż i 
Już nie mogłam mu się oprzeć. 
Po tej nocv zapewnił mnie, że 
jest bardzo szczęśliwy 1 zaczę­
liśmy roić marzenia o przyszło ścl 1 o ślubie.

Potem odjechał. Przyjechał 
jeszcze kilka razy potem... sta 
to sie to. co sie stać musiało... 
wreszcie przestał do mnie pi­
sywać i wogóle sie wiecei nie 
pokazał. To było za wiele dla 
mojego znękanego serca, po­
stanowiłam do niego napisać 
list i zgadnij Redaktorze, od 
kogo dostałam odpowiedź? Od jego żony!

Byt żonaty i ma 4-letnisyna! Gdy list
łam. „„v l,

 mnie. O, gdvbym  wogóle więcej sie nie - -T.-x *

- *winegO
u a y  list ten. otrzym ałam

—  zem dlałam . B v l to  zbyt w ieluk i cios d la 
góh 
Już

uuuora roku minęło i nie mogę go zapom­
nieć. CO Z3 Słzae—•» ------

teraz prawie iriłtoftUdziła!

, ; Co za  s tra szn a  pusfta  
ś c |\ V '  m m  sercu- a 
* £ 5 !* !®  zanom nienia w

go
roą-

ni. Nie był to bowiem z jego 
s tro n y  gw ałt, nie by ła  P an i nie 
letnia i o ile mogę p rzy p u sz­
czać, ew entualne dziecko nie 
żyje, niem a wiec również p ra ­
w a do al'me.ntów.

Je s t w szakże jeszcze  ponad­
to inne p raw o ' niepisane, lec?, 
że sie  tak  w y rażę  uczucio­
w o - rozum ow e. I w y d a je  m t 
śie . że to  praw o P an i posiądą. 
G dyby W asz  stosunek  bv i ooaę 
ty  jedynie na wrat«ąm nem  za­
spakajan iu  obopólnego pociągu 
zm ysłow ego, m oglibyście po. o-
busfcronnem nasyceniu rozejść, znajdzie.

* wzajemnej miłości Wieóv Je
szczsbym się, może namyśliła, 
ale skero en panią rzucił, nic 
kocha wiec Pani, i mogę go so­
bie zatrzymać ze spokojnem su 
mieniem'*. Tak' nowie 3&alatv 
kobieta inteligentna, o brtrtalna 
ponrostu w yrzuci 1’ąn'ą za. 
drzwi.

Jaka vr,ec rada? Posiać mu 
ten list. Wyczekać, jak pa to 
^reaguje. Jsżejl miłcrsntem *- 
u wbić gą : - rtw w  1 serca 
offamłac je godmefszenm ,a 
taki z pewnością jeszcze się

Wielkie ognisko miłości do Morza
na Kamiennej Cftrza w 6rtynl

I hi ów Jak przed dworni dnia­
mi zapełniła się Gdynia tysięc . 
nemi rzeszami.

Tym razem dzięki inicjatywie 
U g 5 Morskiej i Kojonjalnej przy­
były na Ogólno - polski Zlot z o- 
kazji Święta Morra delegacje 
wszystkich Stowarzyszeń Mło­
dzieży aby dać dowód swego za 
interesowania się i zrozumienia 
wartości pracy prowadzonej pod 
hasłem „Frontem do Mo-za".

„Jako Główny Komendant Zlo 
tu witam W as jak najserdecz­
niej, życząc miłego i jak najmniej 
męczącego pobytu.

Zlot nasz zaszczyci swą obec­
nością Pierwszy Obywatel Rze­
czypospolitej Pan Prezydent Ig­
nacy Mościcki. Zwracam się do 
W as z apelem, abyście wspól­
nym wysiłkiem, przy żelaznej dy­
scyplinie, a młodzieńczej radości 
i wesołości dali AAu dowód, że 
młodzież pojska potrafi uczynić 
wszystko, mimo trudu i zmęcze­
nia, aby być podwaliną coraz 
większej Polski M ocarstwowej. 

W nieście do Gdyni wycbo- 
ąc z dworców . statków, jak 

najwięcej radości i wesela 
Uśmiechnijcie się!.‘‘
T ak  brzmi odezwa głównego 

mmendanta Zlotu M ariana Ło- 
wrńskiego do 20-tysięcznei rze­
czy młodzieży, przybyłej do Gdy
ul.

Kogóż tu oie było?
W  malowniczych strofach lu­

dowych przybyły dziewczyny ze 
wszystHeb stron Rzplitej.

Uczniowie szkół w  munda-j 
rach p*zYspo5ob;enia wojskowe­
go, bez mundurów, harcerze, bar 
cerki, sportowcy, sportsmenki — 
wszystko oczywiśyię młode, zdro 
we, ze śpiewem na ustech.

. ^iK-uigu. ąłe wszędźlą to - samo, ciągle stoi 
mi jego wizja przed oczyma i 
prześladuje mnie. Nawet muzy 
ka nie może zagłuszyć ml tego 
krr,yku rozpaczy.

Mam powodzenie u męż­
czyzn. bo jestem m łoda i ładna, 
liczę zaledwie 22-gi rok. je
szatynką, o ciemnych, jak mor 
ka toń ocza~t'

mnie

. *4 l -—♦•JAł
zaledwie 22-gi rok. jestem
i—’ . ~i -  * 'ir

oczach, niejeden meż- 
zvzna mnio pragnie, ale cóż

  k!cdv i tak  już
j  ż"cie z ’- i n u n . ' ?  P o m h n o .  

mi tak wielka p rzy k ro ść  w.y 
rządził, cl i ciał aby tn

7  o ' y —

n! ^  Wszystko.

ffo reszezN
,!koclmn.bb'.:;.. ^ n a t r z e ć  w te:
r a z  7 0 v ć .  

c h a n c  o c z y .

Nie potępiaj mnie, Redai&tgr

Amlissadi psh^BśE! s s f i i m C i i i s o i
Pragnąc dać wyraz sympatj; | ffi« Ornowskl, Feliks Dąbrowski, Pe­

dla Polski, oraz wdzięczno 
pomoc okazaną w czasie trzęs 
nia ziemi i epidemji, Bułgarzy 
fiarowałi w 1928 r. m. st. W arsza wiceprezydent ittż. Jan Pwtaski, wice 
wie piękną działkę nad Morzem przewodniczącymi są, Prezes Ofocw. 
Czarnem pod W arną, z tem by m i - dyr- ttobsL 
miasto wybudowało Kun sanąfor 
jum dla gości z Polski. Miasto za 
jęło się tem tak opieszale, że w 
międzyczasie w okolicy pow sta­
ło wiele innych sanator jów,  mię­
dzy innemi czeskie, a schronisko 
polskie wciąż jeszcze nie było 
budowane. Sprawę budowy j 
przed paru laty przejął Związek J 
Zawodowy Praccnvn:ków Samo- > 
rządowych m . st. W arszawy i 
wycfągnął dom wypoczynkowy 
pod dach, poczem budowa znów 
utknęła, z powodu braku środ- 

j ków.
Obecnie władze Związku enm* 

giegnie wzięły' się do  dzieła, i oto 
zrealizowawszy pożyczkę w K.
K. O. w wysokości 250 tysięcy 
złotych kończą budowę domu. wy 
poczynkowęgo. pod’ W arną, któ­
ra będzie lręjako, am basadą pol­
skości nad moczem Czarnem, 
skupiającą dookoła siebie- cały 
ruch kuracjuszów i turystów z 
Polrki, który już dziś wyraża się 
liczbą paruset Polaków przewija 
iacycli sii* w ciągu sezonu przez 
Warnę. Ruch ten niewątpliwie 
wzrośnie.

Na ostatniem Zgromadzeniu D ele­
gatów związku, które odbyto się w  
tych dniach, dokonano wyboru nowe­
go komitetu budowy doniu, do którę- 
gf> t  ramloaią Związku wchodzą: Fe-

Komitet udzielił już krajowym 
wytwórniom zamówień na wyko 
:<anie mebli, urządzeń pokojów, 
pościeli i t. d. W ciągu najbliż­
szego- miesiąca, odejdzie do W ar 
sza wy transport z temi rzecza­
mi, zwolniony przez Bulgarję od 
cła. W  sierpniu wyjedzie pierw ­
sza wycieczka, a we wrześniu 
na!eźv p :ę  spedzów ać uruchomię 
n a d o n  i wyroczynf-oyego. Se 
zon w W arrie  trv/a • do końca 
września, a w wypadku pomyśl- 
«vtu —- nawet do końca paM zier 
nika. Ogółem c'ón zaw ierać 'bę­
dzie około 50 pokojów.-'

Ho t e t  Mo r s k i  
naJp;ękni©S
p e ł o ż o n  y

najtańsze cenyl 
Całodzienne utrzymanie. 
D iK ia a  Kabaret

I znó'Y »ak nized dwoma dnia- 
•ui zape-biią s ią p ią c  pod K.?.JU'en. 
aą Górą. ' Pedz!e mszą po1o"»a. 
Tvm razem oubTłczność «u'ero in­
na. Przedew srystkiem  ci z dal-- 
szych rzędów: dełegacie. Dziś 
•'rzvb '’}y dzieci tyćb, którzy byli 
o-iegdat. by za rodzicami zam an' 
testować swe da morza rm iłowa 
ą :>, przywiązanie f wierność.

Patrzym y z za ołtarza ze wzniei 
c:en:i  i oucrniamy wzrokiem ę a - ł  
’v olać. lakźe wzruszającym iect 
••ddok: Rozkoł’'sane morze głó­
wek dziectecvch, falujące tuż o- 

teteknieiszego tła iakie 
ć  natura —• obok opati* 

śv- . promieniach, sło­
necznych morza polskiego. Nte 

-nakace sie wz-a:em dz*eci róż­
nych dziffete, równych sfer łą­
cza sfe, jednoczą tve wspólnerr 
śyde-efe ■

Po dłuższem oc»ekńvaniu sr»r- 
wodowanem pobytem Pana Pre- 
zvdenta orzu nośwte^eniu kamie­
nia węgielnego pod Razylike Mor 
ska. roznoczvna S'ę nabożeń­
stwo. Msza nołowa jest celebro­
wana przez ks. biskupa morskia- 

—- Okoniewskiego.
Bhayh.pwaiai Pan Prezydent z 

^■'-'■on,ka, r^rka P. Prezydenta,- 
n, Minister Radcbman. kfórv na- 
sfetanie orz ^niite- îeinle.
n*óń. Orłtez - pre^zer ^̂ *'̂ tê '̂*od̂T 
K1rt>k!is oraz szereg dygnitarz}- 
państeyown^ch.

■ Po, nabdżańótwie ^-ygtosłł l,w- 
b iskro  kazanie.

Po, kazamu chór śpjerw? ..Bo­
że Połśkę“

pułku Szwoleżerów starogardz­
kich do morza i przedefilowanie 
następnie wybrzeżem przed ge» 
Oriiez -  Dreszerem.

Płomienie ogniska oraz kilka­
naście reflektorów oświetlają jas 
no plac pod Kamienną Górą. Go­
dzina ld -ta  wieczór.

Komendant Łowiński komuni­
kuje się z  młodzieżą przy pomo­
cy mikrofonu, który połączony 
jest z głośnikami.

Z ciemnych czeluści podgórza 
placu i z boków płynie tysiącami 
głosów wzniesiona pieśń.

Rozejrzyjmy się tymczasem. Re 
flektory oświetlają Krzyż na Ka­
miennej Górze. Niebieskie promie 
nie reflektorów krzyżują się nad 
placem. Młódź rozłożyła się gru­
pami.

Jest zimno — ale to hic. W iatr 
od morza wieje jakoś... ciepło.

Oczekujemy przybycia P. Pre­
zydenta. Dowiadujemy się. że nie 
przybędzie;

Przed mikrofonem niezmordo­
wanie pracuje kom. Łowiński.

Przy- ognisku mikrofonów Pol­
skiego Radja obok red, T. Strze* 
telsld.

Zaczynamy. „W szystko co na­
sze’'.., — podnoszą chóry. Radjo 
transm itu je ."

Przem ów enie, wygłasza ociem 
niały poseł W agner Prezes Zw, 
Inwalidów i Ociemniałych.

Poseł wżnosi okrzyk na cześć 
p. Prezydenta i p. Marszałka Pił­
sudskiego. Młodzież wtóruje.

Przybjpvaią p. min, Rajchman 
oraz wojewoda Kirtiklis w oto­
czeniu *!omu cywilnego P. Prezy 
der.ta.

Czas mija w serdecznym na­
stroju.

■ Chór wołyński w  malowni­
czych strojach ludowych śpiewa.

Uroczystość przeciągnęła się 
dłużej. Musimy śpieszyć na dwo­
rzec, gdyż pociąg do W arszawy 
odchodzi za piętnaście rainut.

Zda!a dobiega nas głos chóru 
całej młodzieży, śpiewającej pie­
śni er Bałtyku!..

Roman Malicki

1 Potem wszyscy znów- ułicy 
10-go, lutego, gdzie przed Głowa 
Państwa, pr*y dźwiękach swych 
orkiestr przem aszerował ponrze- 
dzany przez wojsko, kadetów i 
tych, którzy już raz  przechodzili 
te d v -  o n e g d a j h u f ie c  p r z y s z ła -  
śęi I nadzieja Polski.

Od Redakcji
Do P. Aleksandra Dowydilka w  

Wtfnle. Obojętną jest rzeczą, gdzie
Pan nabywa gazetę. Niech Pan tylko
skrupulatnie wycina i przechowuje ku 
pony. Kolę 8-go lipca niech Pan nam 
prześle kupony według wskazówek, 
podanych przez nas w gazecie: kupu- 
ny włożyć do koperty, na kopercie 
nakleić wycinek, to wsżystko włożyć 
do drugiej koperty i przesłać do re­
dakcji.

(sns ktuiaiswe
ZwUzafc Polaków w Gdańsku poć 

protektoratem Pani Ministrowa! 
Beckowei oraz. Paaa Ministra Kazi­
mierza Paoee z Małżonka organizuje 
na rzssz Połoajl Gdańskie: w niedzie 
lę dn 8 Upca w Łazienkach wielka 
ccbatce ogrodowa z tlcznemt atrak- 
cłami,' z których na pierwszy plan 
wysuwa -«.!? niespotykane dotych­
czas u nas „Carao Kwiatowe" (koro 
wód udekorowanych samochodów,
motocykli, . powozów f t  d .), przy­
pominające karnawał w Nicei. U- 
dział w „Corsie Kwlatówam" biorą: 
Automobilklub Polski. PcJskł Toti- 
rtng Klub, Polski Związek Motocykle 
wy. W arszawskie Towarzystwa Cy* 
kufc-tflfw' etc,, oraz wtele- firm I o só b ' 
urywątcycit, Posą kem przewidziane 

i !y-t wJsde atrakcyf artystycznych, 
lak ..W esele krakowskiej', występ  
laurea-ów k<mkursu taneszneso w  
Wiedniu, kabaret i  dmtgiog „Adrja". 
dancingi pod g^deni niebem, teatr dla 
dzieci; 1. wiele- hfnycik

Infortaacqe I do „Corso'
w biurze Komitetu 'Organi?ąjó’?nego 
(Newy. $włąt- IB. nr & tej, 691-5$) 
ór?.z w  biurze „Lear" (Hotel Euro- 
peiskij.

W yjątkoire w cfbecnef dtwflf do­
niosłą rola Poionfl Gdańskiej I fej 
nadzwyczaj eieżkłp warunki materia] 
ne wymągaja pamocy c^ eg o  społe­
czeństw a. pflts*^«o; to m i  wat- 
ntmr, It o»f«' W arszawa oąprrs or-

y. u;
mil" moi-- •-•lb-m s,,.-]--.]:.'* tffuten-ar.a imprezę w ŁażJenkaofe, 
J i - ■ i . -. i-, , I - ' - ' '  --jtia Hsieru rrzy tyęli W59»*

•'c)'m ’? c- : ‘." '-Ip iątych .atrckcjach wyuiol tylko 48-
»  m amni Tif ff TlTfiirr^ f  i  i n —



P I E K I E L N A  MOC
P ra w d ziw e  dzieje osób, uw ikłanych  w sleC szatańskich pokus i za s a d ze k

Gordyk roze]rzał się dookoła, nic wiedząc, gdzie- 
by najskuteczniej ukryć zwłoki Rela...

Wtem ujrzał zdaleka opary, unoszące się, jak nad
wodą.

Przypomniał sobie, że tuż obok przepływa rzecz­
ka, o *tej porze roku naw et dość szeroka i głęboka.

Zadecydował, że to będzie najlepsze, bo jej dno 
redz ie  najwłaściwszą i najbezpieczniejszą mogiłą dla
Rela.

Ale co będzie, gdy ciało wypłynie?
To może być niebezpieczne, zwłaszcza, że istnie­

je obawa,  iż ciało mogłoby wypłynąć nieco zbyt wcze­
śnie na powierzchnię.

Na to wszakże zaradny Gordyk również znalazł 
sposób.

Napięte nerwy przytłumiały snać dostatecznie 
straszl iwy ból z rany.

Gordyk zabrał  się bowiem do roboty z wielką sy­
stematycznością.

Pozbierał  kamyki i zapełnił niemi kieszenie Rela.
Patem wziął dwa większe brukowce przydrożne 

1 uwiązał chustką do nosa dookoła szyi Rela.
Jakież niewyczerpane zasoby siły daje człowieko­

wi strach przed niebezpieczeństwem i instynkt samoza­
chowawczy!...

Będąc ciężko ranny ł tak przeraźliwie osłabiony 
wyczerpującą bójką, Gordyk znalazł jeszc .: dość siły, 
aby swą ofiarę zawlec do rzeczki, coprawda, bardzo 
niedalekiej.

Gdy wreszcie dobrnął do brzegu, pchnąi zwioki 
wielokrotnego wspólnika, towarzysza niedoli i bogac­
twa —  do wody...

Ciemna toń plusnęła głucho...
Ciężar kamieni zrobił swoje...
Nieżywa masa pogrążyła się szybko w odmętach 

rzeki.
Musiało być w tern miejscu dość głęboko, bo dłu­

go jeszcze rozchodziły się po rzece szerokie kręgi.
Bywają takie wyrwy niekiedy nawet w małych 

rzeczkach.
Na taką właśnie Gordvk trafił i... ucieszył się.

Zacierając ręce rzekł sam do siebie:
— Cud będzie, jeżeli go tam teraz znajdą...
Teraz trzeba było pomyśleć o sobie, bo oczy już 

mu niemal mgłą zachodziły.
Dokąd iść? Gdzie się schronić?
W każdym razie jak najdalej, aby nie być wpobli- 

żu miejsca przestępstwa...
Powlókł się resztkami sił przed siebie...
Poganiał się sam, jak mógł, bo musi się gdzieś 

ukryć przed światem...

21. ZŁUDNE NADZIEJE.

Zanim podamy dalsze losy Gordyka stwierdzimy
odrazu, że się pomylił w swych kalkulacjach.

Taki niby był sprytny i przebiegły, tak wszystko 
zręcznie urządził i pozornie przewidział wszystkie mo­
żliwości, a jednak wszystko okazało się zawodne.

Zaraz nazajutrz wczesnym rankiem wybrał się ja­
kiś rybak nad rzeczkę...

Zarzucił sieci już poprzedniego wieczora, o czem 
Gordyk nie wiedział.

Nie mógł też tego dostrzec w  ciemnościach...
Zdziwił się rybak nazajutrz, że sieć taka ciężka...
Rzeczka o tej porze była bardzo rybna, ale żeby 

aż tak był obfity połów?
Ciągnął z wielkim wysiłkiem i wyciągnął., trupa..
Można sobie wyobrazić jego przerażenie ..
Odrazu, oczywiście, pobiegł na posterunek policji.
Rozpoczęło się śledztwo, dochodzenie tożsamości, 

szybko uwieńczone skutkiem.
A potem —  postanowiono odnaleźć winowajcę.
Groziła mu ciężka kara, bo to było morderstwo 

/. premedytacją.
I jeszcze jaką: uduszenie — ślady były widoezne 

—■ wraz z utopieniem.
Podejrzenie padło odrazu na Gordyka, którego 

znaleziono niedaleko przy szosie rannego i zemdlonego 
z upływu krwi.

Odwieziono, go do szpitala.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

„MIŁOSNE" ZAMYSŁY LICHWIARZA

Pani Mela z eiężkiem sercem wstępowała po bru­
dnych schodach ludnej kamienicy, dążąc do mieszka­
nia Franciszka Cabuiskiegp.

Z obrzydzeniem spoglądała na śmieci i plwociny, 
omijając je starannie. W idok tych brudów przygnębiał 
ją do reszty.

Przeżyła ciężkie chwile, zanim zmusiła się do tej 
wizyty. Usiłowała odwlec tę wizytę jak najdłużej, No- 
derski był jednak nieubłagany. W  czasie ostatnich od­
wiedzin u Liii, która już opuściła łóżko, ale jak naj­
mniej poruszała się, wypatrzył sposobną ehwilę, by po­
rozmawiać sam na sam z panią Melą.

Z obłudnym uśmiechem szepnął do Meli:
-  Moja drogą, zapomniałaś widocznie o obietni­

cy Muszę mieć obieęane przez ciebie pieniądze najda­
lej pojutrze.

Nie czekając nawet odpowiedzi ehwycił ją wpół 
( yocrdował. Ledwie wyrwała mu się z rąk, obawiając 
w,:, że może nadejść mąż, lub ktokolwiek ze służby. 
U "]■> sio to w pokoju, sąsiadującym  z pokoikiem Liii.

— Co robisz — szepnęła zła — Lila może usły­
szeć!... Jak możesz!

— Nie usłyszy — odpowiedział. I dodał z cyniz- 
r.cm: —  Wiem, że najlepszą zachętą dla ciebie będą 

pocałunki.
Uśmiechnął  się po szelmowsku i powtórzył uścisk 

:r.k gwał townie i namiętnie, że nie zdobyła się już na 
żaden protest, ani na odpowiedź.

Zawiadomiła Cabulskiego, że przyjdzie do niego 
<v ważnej sprawie,  ale kiedy przyszła oznaczona godzi­
na, ociągała się jeszcze. Przypom niała sobie źle ogolo­
na starczą,  pomarszczoną twarz, jak wyciśnięta cytry­
na, mrużące się za grubemi szkłami oczki, spojrzenie 
złośliwe i drwiące, rućhy rąk ostrożne, podstępne, 
i wstrząsnęło nią obrzydzenie.

W estchnęła ciężko, kiedy stanęła przed drzwiami. 
Chwilę jeszcze stała nieruchomo, trzym ając rękę przy 
guziku dzwonka, zanim zdecydowała się go nacisnąć. 

Nacisnął* w rozsie . Dzwonek zaterkotał krótko,
kfiyWiwie. i

W  drzwiach odsunęła się mała zastaw ka z szybką 
i ktoś spojrzał na nią.

Była pewna, że to sam Cabulski.
Otworzył jej drzwi, zgięty we dwoje w uniżonym'

u k łon ie.
— Służka, szanownej, wielce łaskawej dla mnie 

pani!... Proszę dalej, proszę.
Owionął ją  zatęchły odór, panujący w eałem mie- 

szkaniu starego lichwiarza.
Ostrożnie siadła na krześle, jakby się obawiała, że 

przylepi się do niego. W ydawało jej się, że wszystko 
tu „aż się Iepi“ od Drudu.

Chciała jak najprędzej odbyć niemiłą rozmowę 
i jak najkrócej obcować z niemiłym człowiekiem.

—  Panie Cabulski — powiedziała bez wstępp. — 
Potrzebuję znów pieniędzy!...

— Już znów pieniężków? —  uśmiechnął pią, wy* 
krzywiając obrzydliwie usta.

—  Tak, potrzebuję sto tysięcy złotych. Czy może 
mi pan je dać na warunkach, jak  poprzednio?

Cabulski pokręcił niewyraźnie głową, eąego nie 
można było uważać ani za zgodę, ani za odmowę.

— Więc jak? —  niecierpliwiła się pani Kpnic-La- 
mocka.

—  To wielka sumka! I pocóź pani tyle pie­
niążków?...

—  Panie Cabulski! —  zawołała pani Melą.
—  Przepraszam bardzo, jestem tylko skro­

mnym wierzycielem łaskawej pani, ale chciałbym być 
i przyjacielem, jeśli jestem godzien tego zaszczytu!...

—  Bardzo panu dziękuję za życzliwość —  odpar­
ła ozięble pani Mela. —  Sprawa jednak jest dla mnie 
pilna. Muszę mieć te pieniądze dziś, lub najdalej jutro.

—  Teraz o gotóweczkę bardzo trudno!... A prze­
cież uczyni to z poprzednią sumką dwieście kilkadzie­
siąt tysięcy!... To nie bagatelka na obecne czasy!..

—  Rozumiem, że to nie bagatelka. Ma pan chyba 
jednak zaufanie do moich weksli.

—  Naturalnie!... Naturalnie! Nie zrobiłem tej uwa­
gi, mając na myśli jakieś wątpliwości —  uśmiechał 
się bez przerwy.

;
Gdy tylko odzyskał przytomność, poddano go 

pierwszemu przesłuchaniu.
Słabym głosem opowiedział szereg szczegółów, 

zmierzając odrazu ku temu, aby zabójstwo uznano za 
popełnione przez bandytów.

Oczywiście, że w opowiadaniu było niewiele pra­
wdy. W łaściwie nawet nic...

Dziwić się należy, skąd się u ciężko rannego w

Spfnym stanie znalazło jeszcze tyle fantazji, aby po- 
ć  tak wiele zmyślonych szczegółów...

Zaczął więc od tego, że razem z Relem mieli się 
bawić u Peli z gronem specjalnie zaproszonych weso­
łych panienek.

Gdy tam przybyli, zastali drzwi zamknięte, wszy­
stko zatarasow ane, św iatła zgaszone...

Pomyśleli sobie, że to jakaś pomyłka lub nieporo­
zumienie eo do dnia...

Ponieważ nieprzezornie odesłali samochód,  mu­
sieli wracać pieszo nocą...

Bronili się j akoby zajadle,  o czein, zresztą,  świad­
czyć mogą liczne ślady potłuczeń na ciele Rela i jego,

Ulegli wszakże przemocy.
Od chwili, gdy zemdlał, nie wie już co dalej było.
Nip było żadnych powodów do powątpiewania  

o prawdziwości zeznań Gordyka. To wszys tko mogło 
się stać, zwłaszcza, że Rei był istotnie ograbiony.

Urzędnicy, prowadzący dochodzenie,  nie mogli 
się domyśleć, że grabieżą zajmował się właśnie.. .  Gnr- 
dyk i że znalezione przy nim kosztowności  i pieniądze 
nie są jego własnością..

Oczywiście, Eliccy odrazu się domyślili, jaki był 
prawdziwy powód śmierci Rela i rany Gordyka.

Uważali wszakże, iż niewarto Gordyka  pogrążać,  
skoro i tak pewno nie wyżyje, a wyręczył  icli w spo­
sób z pewnością najwłaściwszy.

Relowi wyprawiono wspaniały pogrzeb.
Nikt nie dowiedział się o jego sprawkach, a Eliccy 

też nię chcieli już teraz tej sprawy podnosić ze wzglę­
du na Marysię.

Dalszy ciąg nastąpi.

Małe ©czka Cabulskiego świdrowały natarczywie 
panią Melę, jakby chciał przeniknąć do jej myśli, do­
wiedzieć -się, na co ta piękna kobieta, żona bogatego 
przemysłowca, potrzebuje tyle pieniędzy. Stroiła się za« 
w?z;e kosztownie i mąż be? szemrania znosił wszyst­
kie wydatki. Musiała się kryć za tem jakaś tajemnica, 
Cabulski domyślał się jej: kochanek!

— Ale ten kochaneczek jest djablo drogi! —  myś­
lał CabulBki- —  Nie wystarcza gałganowi, że posiada 
taką przepyszną kobietkę. Jabym jej jesseze dopłacił, 
gdyby tylko chciała!...

Ta myśl rozbłysła w mózgu starca, jak błys­
kawica.

Lichwiarskie nawyki w myśleniu skierowały Ca­
bulskiego zaraz na właściwy tor:

—  Ja ją mam w ręku. Może mnie to nic nie kosz­
tować!...

Przeraziła go tą Śmiała myśl. Sam znalazł argu­
ment przeciw takiemu pomysłowi

,r= Gdybym się ośmielił powiedzieć jej eoś podob- 
r.ągp, dałaby mi w buzię i poszła gdzie indziej. Kunic- 
Lamocka jeszcze może dostać pieniążków gdzie indziej 
—  rozmyślał.

—  Czemuż się par tak długo namyśla? —  zagad­
nęła coraz bardziej zniecierpliwiona pani Mela.

— Powiedziałem już dogiej pani, że teraz o go­
tóweczkę nie tak łatwo. Sto tysiączków, bagatelka!...

—  Pan się nad tem zastanaw ia? Pan? Taki bo­
gacz?...

-r- Fałszywe pogłoski, droga pani, fałszywłutkte!.. 
Uciułało się p-ochę, ale to nie są krocie!...

Odpowiadał tak nagłos, a jednocześnie myślał:
—  Dostanie pieniędzy gdzie indziej? U kogo? To 

zbyt delikatna pożyczka, by chciała się zwrócić do ko­
go innego!.. Mam ją w ręku!

Zatarł ręce z zadowoleniem.
—  A może właśnie wypróbować grunt?.. — t *  

dał sobie w myśli pytanie.

Dalszy cfiąg nastąpi



Ze 4wiata Pracy
STRAJK BUDOWLANY TRWA 

Odbyt się wczoraj w  Warszawie
więc robotników budowlanych, straj­
kujących od kilku tygodni. Na wiecu 
tym stwierdzono, t t  mniejsi przedsię­
biorcy chętnieby podpisali projekt u- 
mowy zbiorowej, według stawek pła 
cy wysuwanych przez delegatów ro­
botniczych. Natomiast więksi przedsłę 
biorcy upierają się przy stawkach n il 
szych.

Interwencja inspektoratu pracy nie 
dala narazie wyniku. W śród  strajkują 
cych robotników panuje nędza. W y­
czerpane oszczędności i zasiłki zmu­
szają w ielu z r.ich do sprzedawania ru 
pieci domowych. Pomimo tak ciężkie­
go stanu rzeczy robotnicy powzięli u- 
chwałę strajkowania aż do chudli u- 
*.ys.<ania polepszenia warunków pta-

UMOWY ZBIOROWE
W  Knmisarjacie Rządu m W arsza­

wy są w przygotowaniu materjały do 
tyczące warunków zawarcia umów 

w Przemyśle cukierni- 
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no J J . . '  r.r" m>sle - {“C a rsk im ,  które 
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m e d mus ' hvć zawartatym terminem
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m n i e W h  „ m rj >hocia> 0 W* kilka 
natriiip «■ zakladow b. niechętnie za

” warda “■
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RZE POWRÓCĄ DO PRACY?
wodniI.nłSpektor®cie Pra^y. pod prze- 
SzumJi, mspektora pracy p. Z.
k0nfPr ?0’ °dbyla się dwustronna 
Wv - K?ncJa w sprawie zawarcia urno 
skim ?,wei w  przemyśle posadzkar 
• tr w Warszawie. Jak wiadomo, w 
r,  r°botników budowlanych bio 

M uc*z'a* posadzkarze.
Zarazie dg porozumienia nie dosz- 

t0\ J ‘ pracownicy żądają zagwaran 
ogania dniówki z ustaleniem pewnej 
ydajności pracy, na co pracodawcy 

rt, f “.zie n*e godzą się. Jest jednak na­
trafi*’ • w  najbliższych dniach per- 

ktacje będą wznowione.

r z e m ie ś l n ic y  w o l n i  
OD PODATKU OBROTOWEGÓ
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rzeźnikamł ?  ’ Poza mydlarzami,
rzemieślrtcy w > ^ rfibyWa,CZami mię*aAlnlcze t karty rzemle

przy ^ ^ ^ y w u j ł ę y  rzemlo-
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przyznana. Za członw; może być
ią  się małżonków, d z W j ^ 1"'' "wa- 
ślubne, krewnych m eX  i l  e  1 nJe-
wstępnej | zstępnej. 1 *°°y  w Unji

Obecnie wyjaśni* 
podatku ryczałtowetrorfi odnośnie 
nel «™py rzeod* 8 wspomnła-
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ne5° zarządzenia n». 8nłe specjał 

 ̂ Przewidywa

Niebezpieczeństwa przy pracy
Pył krzemowy (piaskow y) 

przy pracy jest jednym z najbar­
dziej szkodliwych dla zdrowia 
czynników, a działa zabójczo nie 
tylko na płuca, jak dotychczas 
sądzono, lecz i na cały organizm. 
Ciekawych dowodów tego do­
starczyły badania przeprowadzo 
ne miedawno przez Państw ow ą 
Szkołę Medyczną w Cambridge 
w Anglji.

Zbadano karty chorobowe 
wszystkich robotników, którzy 
zmarli w latach 1921 —  1923 w 
Anglji i W alji, a którzy w ciągu 
życia byli narażeni na długotrwa 
łe działanie pyłu krzemowego. 
Do tej kategorji należą robotnicy 
przemysłu ceramicznego, górni­
cy, szlifierze, metalowcy, hutni­
cy i t. d. Otóż okazało się, źe 
część z nich zmarła na choroby 
narządów wewnętrznych —  w ą­
troby, nerek, narządów traw ie­
nia — wywołanych pyłem krze­
mowym.  Prawdopodobnie  pył 
ten, jak twierdzą autorzy,  dos ta­
je się nie tyj ko do płuc, łecz także

przez płuca do krwi 1 krąży po ca 
łym organifmie, osadzając się w 
poszczególnych narządach i usz 
kadzając je.

Na podstawie wyników tych ba 
dań —  sądzą autorzy, —  że pył 
krzemowy należy do najbardziej 
rozpowszechnionych i zarazem 
najbardziej niebezpiecznych szko 
dliwości zawodowych.

Niebezpieczeństwo zatrucia 
czadem lub gazem świetlnym, 
względnie ich najbardziej jado­
witym składnikiem, tlenkiem wę­
gla, jest powszechnie znane. Za­
trucie to występuje już w małych 
stężeniach gazu i często kończy 
się śmiercią. Instytut Higjeny Po 
litechniki w Dreźnie przeprow a­
dził badania nad wpływem jesz­
cze mniejszych ilości tlenku wę­
gla, tak małych, jakie znajdują 
się zawsze w garażach samocho­
dowych, w kuchniach przy goto­
waniu na gazie, w powietrzu u- 
lic o dużym ruchu samochodo­
wym, w pomieszczeniach fabry­

cznych, w których znajdują się 
paleniska, i t. d. Są to tak małe 
stężenia tlenku węgla, że obec­
ność jego można wykryć tylko 
najczulszemi metodami chemicz­
nemu

Otóż badania wpływu tych naj 
mniejszych ilości tlenku węgla 
na organizm zwierząt wykazały, 
że i w tych dawkach działa on 
wysoce trująco, zwłaszcza na 
krew i na system nerwowy. W 
ten sam sposób dzi< m praw ­
dopodobnie 1 na luiJ . za czem 
przemawiają obserwacje osób na 
rażonych na zatrucie. W szystkie 
miejsca pracy, gdzie istnieje moż 
liwość chronicznego zatrucia tlen 
kiem węgla powinny być syste­
matycznie badane na zawartość 
tego gazu, a w razie stwierdzenia 
tlenku węgla należy ulepszyć 1 
naprawić piece, aby nie wydziela 
ły czadu. Równocześnie należy 
dbać o dobrą i spraw ną wenty­
lację tych pomieszczeń, zwłasz­
cza tam, gdzie inaczej jest unik-

Szewc królem na wyspie Pacyfiku
San Francisco ma niebylejakń. '  

go gościa: króla wyspy Umea,! 
mr. Franka Hevell. Król przybyli 
do stolicy Kalifornji w towarzy-J 
stwie dwóch ministrów, k rajów -' 
ców o brunatnej skórze. Karjera 
królewska mr. Hevel!a rozpoczę­
ła się wcale pospolicie w r. 1890, 
gdy po ojcu swoim, emigrancie 

j węgierskim, objął mały warsztat 
szeweki w San Francisco. Mister 
Frank był jednak mistrzem w swo 
im fachu, to też w krótkim cza­
sie zdobył sobie uznanie i powo­
dzenie w szerokich kołach zamoż 
nej klienteli. W  r. 1920 syt po­
wodzenia i dolarów postanowił 
mr. Hevell zrealizować marzenie 
swego życia: podróżować. Zapi­
sał się na rok jako uczeń na okre 
cie, następnie nabył na własność 
jacht żaglowy „Dragon", i wyru­
szył w szeroki świat. W  r. 1921 
wypłynął „D ragon" z zatoki Long 
Beach 1 skierował się ku wyspom 
Sandwich. Wędrówki po ocea­
nie tak przypadły do gustu Heve 
Iłowi, że postanowił krążyć dalej 
po przestworzach wodnych. W 
kilka tygodni później przybił 
„Dragon" do brzegów wyspy U- 
mea, położonej już pod równi­
kiem. Klimat cudowny 1 wspania 
ły przyroda zachwyciła Hevella. 
Braźowl krajowcy, którzy w licz 
ble około dwóch tysięcy zamlesz 
kiwał! wyspę, prowadząc beztro­
ski żywot, przyjęli Hevella b a r  
dzo życzliwie. Sympatja polega­
ła na wzajemności. Stary kacyk, 
który sprawował rządy na Umea,

Ka^, przybywa do Wat***wy lw\vo cesarza tocoryi ks.

okazywał przybyszowi dużo życz 
liwości. Umea, aczkolwiek znaj­
dowała się nominalnie w sferze 
wpływów brytyjskich, korzysta­
ła de facto z całkowitej prawie 
niezależności 1 rządziła się sama. 
Gdy kacyk umarł, krajowcy obra 
li jednogłośnie jego następcą mr. 
Heve11a. I w ten sposób były 
szewc z San Francisco został 
władcą wyspy i królem, panują­

cym nad dwoma tysiącami dusz. 
Rządy swe spraw ow ał król Frank 
ku ogólnemu zadowoleniu miesz­
kańców. A do San Francisko wy­
brał się w  towarzys*wie swoich 
ministrów w celu zakupienia dla 
Umea potrzebnych narzędzi rol­
niczych. Są więc jeszcze szczęśli 
we państewka na świecie i trw a­
łe a pewne trony do obsadzenia.

N ieszczęśliw e w y p a d k i
Najnowsze badania wykazują 

że na maszyny, jako przyczynę 
wypadków-, przypada około 25 
proc. wszystkich wypadków przy 
pracy.

Ostatnio przeprowadzona zo­
stała analiza wypadkowości w 
ważniejszych gałęziach polskie­
go przemysłu, mianowicie w gó r 
nlctwie, hutnictwie, przemyśle me 
talowym i maszynowym, włókien 
niczym 1 drzewnym.

Okazuje się, że w Polsće w po

wyższych gałęziach przemysłu gi 
nie rocznie przy maszynach oko­
ło 150 ludzi, z g ó rą ’2 tysiące jest 
ciężko rannych i około 6 tysięcy 
ulega lżejszym uszkodzeniom.

Straty gospodarcze wywołane 
powyższemi wypadkami można 
szacować na około 20 miljonów 
złotych, straty  zaś zadane przez 
wszystkie maszyny, pracujące na 

( terenie Polski, z wyjątkiem po­
jazdów mechanicznych, na około 
50 miljonów złotych.

J a k  w  dawnych czasach
Nowocześni bokserzy, idąc za 

przykładem bohaterów wojny tro 
jańskiej, obrzucają się przed spot 
kaniem na ringu soczysteml epite 
taml nie mającymi nic wtpólne- 
go ze słownikiem uprzejmości 
wersalskiej i dobrego wychowa­
nia. Przed rozegraniem meczu bo 
kserskiego w Nowym Yorku mię 
dzy Cornerą a Baerem, obaj ci 
gentelmaini nłe seczfdzłłl wyz* 
wfsk, które prasa amerykańska 
podawała skwapliwie ku wiado­
mość! publiczne}. „Położę m o- 
ble łopatki tę tłustą świnię** — 
mówił Baer o swoim pfsadw gf-

NAJKR6TSZY CZAS H U BT O W .  
UŁATWIONE FORMALNOŚCI CEL­
NE, DOSTAWA DO DOMÓW, NIS­
KIE TARYFY — OTO ZALETY 

FRACHTU LOTNICZEGO 
P. t ,  L. „LOT"

Polska słać komunikacji powtebieej
obejmuje miasta: Gdańsk, Gdynię —  
KATOWICE —  KRAKÓW —  LWÓW 

POZNAN — WARSZAWĘ — 
WILNO —  BERLIN — BRNO —  BU­
KARESZT — CZERNIOWCE —  RY­
GĘ — SALONIKI —  SOFJĘ —  TAL- 

LIN — WIEDEŃ

W POCIĄGU NAJMILEJ 
SPĘDZISZ CZAS —  CZYTAJĄC 

DZIENNIKI I CZASOPISMA

ku. „ D o  wieczora śladu nawet 
nie będzie po tym Casanowle"—  
przechwalał się Camera. Poboż­
ne Życsenla zapaśników były w 
tym wypadku podyktowane Jak- 
najszczerszą chęcłą 1... potrzebą, 
gdyż zarówno C am era jak  1 Baer 
znajdowali się w nieświetnej sy­
tuacji finasowej. Zwyciężył Baer 
i odrazu poprawił stan swojej ka 
sy.

nąć trudno zanieczyszczenia po­
wietrza tlenkiem węgla, np. w ga 
ra iach.

Statystyka Ubezpieczalni w 
Polsce powinna służyć zagadnie­
niom realnym, gospodarczym, po 
wina być wytyczną polityki i dzia 
łalności instytucją ubezpieczeń 
społecznych. Zwłaszcza w dzie­
dzinie zapobiegania chorobom 
zawodowym dobrze prowadzona 
statystyka mogłaby dostarczyć
wielu cennych wskazówek.

Ilustracją korzyści, które mog­
łaby dać statystyka Ubezpieczai- 
ni, są badania Instytutu Spraw 
Społecznych w W arszawie, prze­
prowadzone ńad chorobowością 
robotników na Śląsku, ubezpie­
czonych w  Spółce Brackiej, i ro­
botników, ubezpieczonych w U- 
bezpieczalni w Częstochowie.

Badania wykazały, że na Gór­
nym Śląsku chorobowość górni­
ków jes t przeciętnie o 25 proc. 
większa, niż chorobowość hutni­
ków. Potw ierdzałoby to dotych­
czasowy sąd o wyjątkowo szko­
dliwym wpływie pracy pod zie­
mią. Zupełnie jednak nieoczeki­
wane wyniki dało porównanie 
chorobowości górników i hutni­
ków w okręgu częstochowskim, 
w którym stwierdzono stosunek 
odwrotny: chorobowość hutni­
ków jest o 30 proc. większa od 
chorobowości górników!

Czem wytłumaczyć tę różnicę? 
Czy warunki pracy w  kopalniach 
w okręgu częstochowskim są lep 
sze, niż w hutach częstochow­
skich na powierzchni?

Niestety, badania wykazują, że 
praca w hutach częstochowskich 
odbywa się w warunkach wyjąt­
kowo niekorzystnych dla zdro­
wia, co znajduje w yraz w  olbrzy 
miej chorobowości hutników.

Zestaw ienia te posiadają pod­
wójną w artość: dvdaktyczna 1 
praktyczną. Z jednej strony do­
wodzą, jak  wielkie znaczenie ma 
higjena pracy, skoro robotnicy, 
zatrudnieni w  ten sam sposób, na 
Śląsku chorują o  25 proc. mniej 
od górników, a w okręgu, położo­
nym tuż obok, chorują o 30 proc. 
więcej, aniżeli towarzysze ich 
pod ziemią. Z drugiej strony, dzlę 
ki badaniom  tym, udało sic od- 
kryć nieznane ognisko swego ro­
dzaju epłdemjf chorób zawodo­
wych.

Należy przypuszczać, źe gdybv 
fakty te bj'ły znane w swoim cza 
sie władzom Kasy Chorych, gdy 
by władze te zdawały sobie spra 
wę i  wynikających stad kosztów 
ora* x tego, że chorobowość ta­
ka nfe Jest koniecznym atrybutem 
pracy w hutach, bo na nłezbyt od 
legtym Górnym Śląsku fest zna­
cznie niższa, to  w  krótkim czasie 
nastąpiłyby wizytacje hut i naj­
prawdopodobniej zarządzenia od 
powiednich władz w Warsznwip.

Zwycięzcy Ą t y  ku,
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V lenna—Ł. K. S . 4:0
Pierwszą bramką dla Vienny 

strzelił w 42 minucie Meinhardt. 
Drugą bramką zdobywa znowu 
Meinhardt, zaś następne dwie 
w ostatnich dwóch minutach gry 
padają ze strzału Berga oraz 
Meinhardta z centry Brosenbau- 
era. Sędziował p Rettig.

Marsz na obozy.
jutro dnia 8 b. m. odbędzie 

się marsz eliminacyjny Okręgu 
V .Z .S . do XI. Marszu Szlakiem 
Kadrówki, który będzie bardzo 
ciekawem i doniosłem wyda­
rzeniem spoitowem nietylko w 
łonie Związku Strzeleckiego. 
Ubiegają się bowiem o palmę 
zwycięstwa liczne drużyny Zw. 
Strzel, wojskowe, straży gra­
nicznej i straży pożarnej.

Niedzielny marsz p. t. Marsz 
Na Obozy Kraków-Zakrzow, 
zadecyduje zatem, która z dru­
żyn ostatecznie wejdzie do XI. 
Marszu Szlakiem Kadrówki.

Start o godzinie 4-tej rano 
z Oleandrów.

S t r z e l e c — G r a c o  v ia

W niedzielę o godz. 11-tej 
na boisku Ciacovii, odbędą się 
zawody piłkarskie o mistrzostwo 
ligi pomiędzy miejscową Cra- 
covią a Strzelcem. Jako przed- 
mecz odbędą się zawody o 
mistrzostwo klasy A. pomiędzy 
Garbarnią Ib a Cracovią Ib.

W lsla—Garbarnia
Do najciekawszych zawodów 

niedzielnych należy zaliczyć 
spotkanie się Wisły z Garbarnią. 
Zawody te zapowiadają się nie­
zwykle interesująco, gdyż obie 
drużyny do tego spotkania przy­
gotowują się bardzo pilnie, gdyż 
chodzi tu o miejscową rywali­
zację. Początek o godz. 17.30 
na boisku Garbarni.

Nowinki piłbarakie
Pozostają zawieszone w okrę­

gu krakowskim następujące dru­
żyny piłkarskie za niewyrówna- 
nia składek do II rundy mist­
rzostw, względnie składki do
PZPN.:

Jutrzenka Tarnów, Samson, 
W. K. S., 16 pp. Bocheński, 
Gwiazda-Sztern, Hagibor, Szczs- 
kowianka, Strzelecki KS., Trze­
binia, Ż. M. S.,oBorek, Legjon, 
Dąbie, Gwiazda Kr., Maraton, 
Nowowiejski, Tor i Tarnovia.

4 * * *
Zarząd K. Z. O . P. ty. desy- 

gnował p. Goldfirgera Rudolfa 
na zastępcę członka Komisji 
Dyscyplinarnej przy KOKS.

* **

Matjas U z Pogoni Lwowskiej 
został przez PZPN zdyskwalifi­
kowany na tydzień za ostrą 
grę na meczu Pogoń—Ruch. 
Kara rozpoczyna się z dn 9 bm.

Za czynne .znieważenie sę­
dziego p. Pawłowskiego na za­
wodach Patria— Czarni w dniu 
1 bm. Wydział Gier i Dyscy­
pliny zawiesił automatycznie aż 
do czasu — przeprowadzenia 
dochodzeń graczy Patri Bacza- 
ka Karola i Kabana Michała

I KA K R A K O W A
Marsz. Piłsudski przybędzie do Krakowa

Już tylko miesiąc dzieli nas 
od wspaniałych uroczystości, 
związanych z tegorocznym Zja­
zdem Legjonowym w Krakowie 
i z 20-leciem wymarszu I. Ka­
drowej Kompanji z historycz­
nych „Oleandrów*** ___

Ferm enty wśród członków 
Cechu krawców w Krakowie

Nieporozumienia w cechu 
krawieckim datują się jeszcze 
od walnego zebrania cechu dnia 
16 kwietnia br. Jeden z człon­
ków cechu wniósł pod adresem 
starszego cechu Stankiewicza 
ostrą interpelację, w której pod­
niósł szereg zarzutów. Interpe­
lacja została bez odpowiedzi.

Ponieważ uowowybrani człon­
kowie nie zostali zaproszeni na 
posiedzenie, udali się oni do p. 
Stankiewicza, żądając wyjaśnie­
nia, na jakiej podstawie nic są 
zapraszani. P Stankiewicz od- 
oowiedział, że władza nie przy­
słała jeszcze podpisanego pro- 
tokułu z walnego zebrania. Dnia 
25 czerwca br udali się rze­
mieślnicy do magistratu i tu o- 
kazało się, że protokół z wal- 
nego zebrania wogóle nie by) 
do magistratu przesłany.

Walka w cechu o zmianę 
stosunków trwa od lat kilku­
nastu; członkowie cechu doma­
gają się ponownego zwołania 
walnego zebrania cechu.

W procesie przed trybunałem 
Rzeszy w Lipsku przeciwko 80 
komunistom, prokurator wniósł 
o łączną karę 560 miesięcy do- 
mu^karnego dla oskarżonych, a 
dla pozostałych 1170 miesięcy 
więzienia. Kary indywidualne 
wahają się w granicach od 3— 
30 miesięcy więzienia. Wyrok 
ogłoszony będzie w przyszłym 
tygodniu.

Kosq£eiiił gło v« przeciwników
Od dłuższego już czasu trwał 

spór na tle podziału gruntu 
między Władysławem Lasotą z 
Siedlisk, a Janem Wilkiem z 
Zarzecza powiat Rzeszów. Obaj 
procesowali si ę o łąkę. Wczo­
raj na łące tej spotkali się La­
sota z Wilkiem i znowu między 
nimi doszło do sprzeczki, w 
trakcie której Lasota kilkakrot­
nie uderzył Wilka. Wilk w od­
powiedzi na to chwycił kosę i 
ściął nią głowę przeciwnikowi.] 
Zabójcę aresztowano._________

Uroczystości uświetni swoją 
obecnością Marszałek Piłsudski.

Kulminacyjnym punktem uro­
czystości będzie sypanie kopca 
ku czci Marszałka Piłsudskiego 
na wzgórzu Sowiniec w Lesie

Wolskim. Bardzo uroczyście od­
będzie się także poświęcenie 
Domu Legionowego, postawio­
nego na miejscu historycznych 
Oleandrów, z których wyruszy­
ły piewsze oddziały w bój o 
niepodległość.

Hitler będzie musiał P°S*pski

Zamach na Goeringa.
Wielką sensację wywołała w 

Londynie wiadomości o doko­
nanym jakoby zamachu na Geo- 
ringa. Kilka dzienników zamie­
szcza tę wiadomość w sensa­
cyjnej formie, twierdząc, źe akt 
sabotażowy, który sprowadził 
ciężkie poranienie, a w następ­
stwie śmierć Goeringa, jest za­
powiedzią nowych wydarzeń, 
jakie wstrząsną opinją publicz­
ną Rzeszy.

Wiadomość ta nie została 
sprawdzona.

Legia Krakowska wniosła pro­
test od zawodów o mistrzostwo 
klasy A. które się odbyły w ub. 
niedzielę w Tarnowie, Legja — 
Tarnovia. Jest to w tym roku 
pierwszy wypadek gdzie druży­
na klasy A. wniosła protest od 
zawodów. ___

szukać poparcia 
finansjery żydowskiej

Emigranckie koła niemieckie 
w Zurychu dyskutują obecnie 
bardzo żywo sytnację, jaka się 
wytworzyła w Niemczech po 
ostatnich krwawych zajściach.

Powszechnie zwraca się wśród 
emigrantów uwagę na fakt zła­
godzenia kursu antysemickiego 
w Niemczech. Podkreśla się, iż 
w czasie wypadków, kiedy w 
Berlinie tłum, zaatakował żydów 
policja wystąpiła zdecydowanie 
przeciw demonstrantom i poło­
żyła kres ekscesom. To stano­
wisko władz niemieckich ma 
być zdaniem kół emigranckich, 
zapowiedzią dalszego łagodzenia 
kursu antyżydowskiego.

Koła emigrantów żydowskich 
lansują wiadomość, że Hitler 
w dobie zaostrzenia się gospo­
darczego Niemiec, będzie musiał 
szukać poparcia finansjery ży- 
dowskiej, co za tern idzie, będzie 
musiał zmienić swe stanowisko 
wobec żydów.

Kobieta-potwór 
mordowała dzieci

Przed sądem okr. w Grodnie 
rozpatrywaną była koszmarna 
sprawa na tle majątkowym,

W Doroszewicach pod Grod­
nem żyli wspólnie w domu 
Stefana Gajdy jego synow ie: 
Dziemian i Dymitr z żonami i 
dziećmi. Stary ojciec władający 
narazie sam ziemią zamierzał 
podzielić ją przed śmiercią po 
między synów. Starsza synowa 
Teofila nie mogła przeboleć, że 
dzieci jej nie będą jedynymi 
spadkobiercami, gdyż Dziemian 
ożenił się przed kilku laty i od 
tego czasu ciągle przybywali 
kandydaci do ojcowizny. Teofila 
powzięła więc zbrodniczy plan 
wymordowania kolejno wszyst­
kich dzieci swego szwagra.

Latem 1932 r. zmarło w nie­
wyjaśnionych okolicznościach 
pierwsze dziecko Dziamiana 
3-miesięczna Helena. Podejrze­
wano wówczas, że udusiła je 
Teofila. Konkretnych dowodów 
winy jednak nie było.

Następnie w listopadzie ub. 
roku Teofila przypadła do ko­
łyski drugiego 10-tygodniowego 
syna Dziemiana i żelazkiem 
rozbiła mu głowę.

Sąd skazał zbrodniarkę na 
10 lat więzienia.

7 o s ó b  z  K ra k o w a
przewieziono do izolacyjnego 

obozu w Berezie Kartuskiej
Jak się dowiadujemy na po­

lecenie władz krakowskich prze­
wieziono do obozu izolacyjnego 
w Berezie Kartuskiej: Ukraiń­
ców dr. Michała Gyżę Stef. 
Szewczyka i Żełena Jarosława 
2jakademików Ant. Grębosza 
i J. Swiderskiego, oraz 2 naro­
dowców M. Bartyzla i Żelaws- 
kiego.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(,,Duco“) werwszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, teł. 149-79.

o śmierci Hindenburga
W Pradze rozeszła się po­

głoska, mająca swe źródło w 
Berlinie, że Hindenburg od 
trzech dni nie żyje, a ie  o zgo­
nie jego umyślnie nie poifor- 
mowano opinji pubicznej, aby 
chaos tern wytworzony nie utru­
dnił Hitlerowi akcji oczyszcza­
jącej w szeregach oddziałów 
szturmowych i aby nie wywo­
łała ta wiadomość wojny do­
mowej.

Pogłoska ta nie została na­
razie stwierdzona.

I m  ławie iisłarżiiijch
Sąd Okr. w Katowicach roz­

patrywał ciekawą sprawę, która 
wyniknęła na tle ściągania przez 
Urząd Skarbowy w Pszczynie 
zaległości podatkowych.— Na 
ławie oskarżonych zasiadł adw. 
dr Stefan Dżułyński z Mikołowa, 
któremu akt oskarżenia zarzucał 
opór władzy, popełniony, prztz 
grożenie sekwestratowi rewol­
werem.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Połamała siostrze palce
Przed krakowskim sądem okr. 

na tzw. sesji wyjazdowej w 
Chrzanowie stawała Marja Ko- 
ryczanowa oskarżona o ciężkie 
uszkodzenie ciała na osobie ro­
dzonej siostry Antoniny Grzy. 
bowej w czasie zwady wynikłej 
podczas urzędowania komisji 
gminnej dla ustalenia granicy 
sąsiedzkiej.

Sąd uniewinnił oskarżoną Ko- 
ryczanową przyjmując, że poła­
mała Grzybowej palce w wyko 
naniu uzasadnionej obrony ko­
niecznej

Rozprawie przew. radcę dr. 
Janicki, oskarżał prok. dr. Bo­
ryczko a bronił adw. Seweryn 
Gottlieb z Krakowa.

P a m j p r z e i h ; i l t D w K r a l m
Przed sądem okręg, karnym 

w Krakowie zasiadło wczoraj 
6-ciu oskarżonych, a to Józej 
Łatka, lat 20, pomocnik sto­
larski, oskarżony o to, że z 
końcem roku 1932 ukradł Da­
widowi Ginzigowi w Łagiewni­
kach części składowe automo­
bilu wartości 1.500 zł, następnie 
Eugenjusz Koziński, Franciszek 
Matusik, Marcin Grosiak, Marjan 
Grosiak, Marjan Frycz i Stefan 
Wójcik, oskarżeni o to, i e  na­
byli te rzeczy i sprzedali je.

Rozprawę odroczono.
Rozprawie przewodniczył s. o. 

dr Janicki, oskarżał prok. dr 
Topiński, bronili oskarżonych 
dr Knoebel i dr Pleszowaki.

Sam obójstw o
na ul. Prądnickiej

W dom a przy ulicy Prądnic­
kiej 85 w Krakowie w zamiarze 
odebrania sobie życia wypiła 
większą ilość spirytusu denatu­
rowanego 44-letnia Anna Koć- 
mowa. Do tej desperatki we­
zwano lekarza pogotowia ratun­
kowego który po 
niu
ta św Łazarza.

T e a t r  Im . J . S ł o w a c k i e g o
„Człowiek, który był czwartkiem*'

Cl grali v  kifanGl M m M I
Adria „Bokser i dama"
A tlantic „Rewolta płci"
A p o lla : „Otchłań iycia**
Bagatela: „Augelika"
Dom Żołnierza Weoui. w 7 odsłonach 
Prom le i :  „W yrok iycia  i K ról niedo-

łągów**
Słonkot „Wielka grzesznica"
Sztuka „Zła dziew czyna"
Gciecha: „Pozw ól się kochać"
Wanda: „P rzy g o d a  w nocy"
Sw it. „K ról Areny*'

R A D | ( t
6'30 A udycja poranna, 11'57 H ejnał 

12*10 G ram ofon, 13* D ziennik połud°> 
13 55 Z rynku  pracy, 16,00 Gramofon 
17*00 A ndycja d la chorych, 17*15 Kon­
ce rt, 17'45 R ecit śpiew aczy, 18 O d czy ł 
18*00 N akożeństw o z O s tre j Bramy 
1900 Rozmaitości, 19*55 Lokalne wia. 
domości gpartowb. 20'00 T ransm isja z 
W arszawy, 2002 W iadom ości bieżące, 
22*15 Feljaton,

Nocny d y ż u r  a p t e k i

A pteka  pod Słońcem Rynek A —B 
43, pod E skulapem  G ertru d y  1, pod 
M atką Boską K row oderska 74, w D ę ­
bnikach Konopnickiej 3. pod Złotym 
O rłem  K rakow ska 9, M ogilska 16. 

Podgórze pod O patrznością  Brodziń-

Syn kamienicznika 
złodziejem

Przed sądem we Lwowie sta­
nął wczoraj oskarżony c kra­
dzież 26-letni Izydor Zekiewicz 
syn właściciela realności, absol­
went 4 klas gimnazjalnych. Po­
nieważ Zękiewicz zachowywał 
się niedpowiednio, obcował w 
złem towarzyatwie i kradł, oj­
ciec wyrzucił do z domu. W czo­
raj odpowiadał za kradzież na 
szkodę J. Fłechtera. Sędzia ska­
zał go na rok więzienia.

i m l i ł  o i j s ł o i o  clin
Jan Woziwoda, lat 21, robo­

tnik, odbywający obecnie służ­
bę wojskową w 20 p. p. stanął 
wczoraj przed Trybunałem Są­
du okręg, karnego w Krakowie 
oskarżony o to, ic  w r. 1933 
użył przemocy względem Agnie­
szki Leńezewskiej, używając ją 
cieleśnie.

Leńczewska, jak podaje akt 
oskarżenia, jest matołkiem i u- 
mysłowo nierozwinięta.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd skazał osk. Woziwodę na 
8 miesięcy więzienia.

Rozprawie przewód, s. o. dr. 
Bobilewicz, wotow. s. s. o. dr. 
Stahr i dr. Merunouicz, oskar­
żał dr. Panek.

Szajka złodziei przed 
sądem w Krakowie
Wczoraj przed sądem okręgi 

karnym . w Krakowie zasiadła 
szajka złodziei, która na terenie 
Krakowa dokonała szeregu wła­
mań. W skład szajki tej wcho­
dzili i Władysław Szatan, lat28  
czeladnik murarski, Edward Pa­
sieka, lat 21, stolarz, Jan Habas, 
lat 22, robotnik oraz Tadeusz 
Susło, lat 29, murarz, wszyscy 
z Krakowa.

Akt oskarżenia zarzuca im, 
i e  w nocy i  dnia 18 na 19 
maja 1933 dokonali włamania 
do lokalu restauracyjnego przy 
ul. Juljusza Lea, należącego da 
Mojżesza Tellermana i skradli 
tam towary spożywcze wartości 
1.300*— zł. Ponądto włamali się  
do restauracji Samuela Hauben- 
stocka przy ul. Friedleina 1, 
gdzie skradli również towary 
spożywcze wartości 70C zł. 

Rozprawę odroczony
Rozprawie prząyred, a, o. dr. 

Zalipski, osk, prok.
0 * 6 8 0  który po w ,pompowa- ski, ' bro „ i f „ .^ r io o /c h  ,J“w ’dr',

a ? 1 W d° * Zpl' P lw ow ak l I dr, K oo.bol.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11
" .U l i  JU LI.!.11

poi.)
CENY O G ŁO SZENi w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za Wyraz,

O v V#ra!a Moaeeel, Kraków, N« Gródka 1,


